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Wanda Szuman. 


O świadomą pracę społeczną. 


Ktokolwiek pracował dłuższy; czas społecznie, spo- 
tykał się często z zagadnieniami, których nie mógł momen- 
talnie rozwiązać. Musiał jednak do tego sam się zabrać, pró- 
bując różnych dróg, popełniając niejednokrotnie błędy ze szko- 
dą dla wyników swej pracy, chociaż może już inni przed 
nim, lub w innej miejscowości podobną pracę wykonywali 
i nabrali przez to doświadczenia na własnych błędach. Jed- 
nakże dana jednostka nie miała możności poznać ich pracy, 
trudności oraz sposobów przezwyciężenia przeszkód. 

Do każdej pracy, która ma być wykonana dobrze „fa- ; 
chowo'', potrzeba nieraz lat przygotowania. Do pracy zaś 
społecznej zawodowej lub bezpłatnej nie przygotowujemy się 
wcale. Tutaj są dobre chęci jedynym nauczycielem. Łatwiej 
uchodzą tu błędy bezkarnie, gdyż ci, dla których się pracuje, 
są przeważnie ludzie wydziedziczeni z majątku, bezradni, 
bez inicjatywy, nie umiejący lub nie mogący się upominać 
o właściwe traktowanie, jak np. ubdgie dzieci w zakładach. 

Nieraz sami się przekonywujemy, że praca nasza nie jest 
należycie przeprowadzona. Lecz uniewinniają nas piętrzące się 
tak zewnętrzne jak i wewnętrzne trudności, a pocieszamy się 
zwykle tem, że gdybyśmy, społecznie wcale nie pracowali, 
byłoby jeszcze gorzei. 

Porównywując naszą pracę z pracą np. szewca, trudno 
rozstrzygnąć, co byłoby korzystniejszem, czy ludziom kazać 
chodzić boso, czy też by nosili buty raniące im nogi. 
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Praca społeczna w Polsce nie znajduje czasami dosyć 
oddźwięku, nie umie sobie uzyskać trwałego i szczerego po- 
parcia w społeczeństwie, a także i dlatego, że nie umie po- 
kazać, co społeczeństwu daje, w jaki sposób daje; i со już 
dała. 


Pod tym względem warto się przypatrzeć zagranicy, np. 
Belgii, która umie wykazać propagandą, komu, пасо i jak dać 
należy, i jakie rezultaty przy racjonalnej pracy osięgnąć 
można. Rząd i społeczeństwo pracują wspólnie, by szerzyć 
zrozumienie dla obrońy przed plagami społecznemi, oraz by 
wskazywać sposoby zapobiegania im i zwalczania ich. 


L'Oeuvre Nationale de l‘Enfance w Brukseli, które jest 
półurzędowem towarzystwem opieki nad dziećmi, obejmują- 
cem całą Belgję, wydaje znaczną część swoich funduszy na 
samą propagandę. Między innemi wydało np. filmy obra- 
zujące walkę z podrabianem mlekiem, filmy z kolonij waka- 
cyjnych dzieci, oraz ich życie w tychże. 


Zarządy towarzystw zajmujące się opieką nad sierotami, 
i dziećmi zaniedbanemi jak np. Le Foyer des Orphelins 
w Brukseli, odbierają co miesiąc piśmienne sprawozdanie 
1) o zdrowiu, 2) postępach w nauce i 3) zachowaniu się każ- 
dego dziecka. 


Zarząd zatem nie wkracza prędzćj w tryb życia dziecka, 
aż nie zostanie uwiadomiony o ewentualnej śmierci dziecka 
lub o marnych postępach w nauce, lub gdy się okaże koniecz- 
ność oddania dziecka do zakładu poprawczego. 


Zebrania zarządów odbywają się często, sprawozdania 
są Ścisłe, nie dotyczą wyłącznie spraw kasowych. Zresztą 
і te są prowadzone nadzwyczajnie systematycznie, rozum- 
nie i przejrzyście. i 


Wobec tego zarządy rzeczywiście odpowiadają za swą 
pracę przed społeczeństwem i mogą z niej zdać sprawę jasno 
i przejrzyście, przez co zyskują sobie zaufanie i poparcie. 

W Anglji zebrania zarządu poszczególnych zakładów od- 
bywają się w zakładzie samym, chociażby: zakład znajdo- 
wał się od siedliska gminy o godzinę drogi lub nawet więcej. 

Ministerstwo Oświaty wydaje rozporządzenie, aby 
w razie wprowadzenia dożywiania dzieci w szkole, wprowa- 
dzano równocześnie zapisywanie i zestawianie ósiągniętych 
wyników. 

Nad dziećmi, które wyszły z zakładów sierocych, roz- 
taczają tak gminy, jak prywatne towarzystwa opiekę do lat 
18, względnie dłużej, o ile zajdzie tego potrzeba, w następ- 
stwie czego wiedzą zarządy, jak nadal pracować, i jakich błę- 


123 


dów należy unikać. Tym sposobem mogą w razie konieczno- 
ści obronić się przed niejnstającemi zarzutami. I tak Bernardo, 
któremu zarzucano, że z jego wychowanków wysyłanych do 
Kanady rekrutują się przeważnie przestępcy dowiódł, że jego 
wychowankowie byli 14 razy mniej karani, niż przeciętnie 
mieszkańcy Kanady. 


Praca społeczna to dziedzina tak rozległa i mogąca dzia- 
łać tak różnemi sposobami, że trzeba czasu i starań, aby 
dobrze poznać, który z tych sposobów wybrać należy i jak 
go zastosować do poszczególnych wypadków. 


Praca społeczna podobna do pracy budowniczego sta- 
wiającego dom. Jeżeli nie znamy dosyć dobrze gruntu i wa- 
runków budowy, stawiamy jako dyletanci gmach, który się 
chwieje, którego części lada chwila runąć mogą. Gdybyśmy 
go zaś budowali jako fachowcy, mógłby być o wiele trwal- 
szym i jaśniejszym, a zarazem służyć nietylko jako przytułek, 
ale dać dużo warunków szczęścia tym, dla których go wzno- 
simy z pobudek szlachetnych. 

Zdania, aby gromadzić doświadczenia ludzi pracujących 
na polu społecznem i udzielać ich tym, którzy już przystąpili 
lub mają przystąpić do tej pracy, podjęły się przedewszyst- 
kiem od pierwszego dziesiątka tego Stulecia powstające 
szkoły pracy społecznej. Istnieje ich już około 100 
w różnych państwach Europy, Ameryki i Afryki pod różnemi 
nazwami. Hasłem jednej z tych szkół „uczyć się, aby lepiej 
służyć“. Nie chodzi im więc o teoretyków, ale o pracowni- 
ków praktycznych. Powstały one zwykle z małych prywat- 
nych wysiłków. Dzisiaj mają w wielu państwach już pod- 
stawę prawnopaństwową, a nawet istnieją już rządowe szkoły, 
które są czasami w pewnej łączności z uniwersytetami. 


W każdym razie charakterystycznem dla szkół pracy 
społecznej jest to, że znaczną część czasu nauki przeznaczają 
na praktyczną pracę społeczną, a niektóre nawet stawiają 
jako warunek wstępu wykazanie się już 2 letnią pracą społe- 
czną. Przyjmują ogółem kandydatów z ukończoną szkołą śred- 
nią lub na podstawie wydajnej pracy społecznej i egzaminu 
wstępnego. 

Zapoznamy się narazie z belgijskim typem tych szkół. 
Noszą one tu nazwy „Ecoles de service social*, Szkoły służ- 
by społecznej. 1 

W Belgii istnieje 8 szkół służby społecznej, 2 państwowe 
i 6 prywatnych. Pośród riich państwowe są neutralne, poza- 
tem 4 są katolickie, 2 socjalistyczne. 

Zalicza się je do typu szkół zawodowych. Utworzona 
jest urzędowa Rada Szkół Służby Społecznej, złożona 
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z przedstawicieli zainteresowanych ministerstw i z przedsta- 
wicieli poszczególnych szkół służby społecznej. 


Przyjmuje się uczni 18 letnich z ukończoną szkołą śred- 
nią lub po specjalnym egzaminie wstępnym. Nauka trwa 
2 lata. 


W pierwszym roku odbywa się nauka wspólna dla 
wszystkich, a w drugim roku następuje specializacja. 

W pierwszym roku winno się odbyć obowiązkowo prócz 
300 wykładów najmniej 50 wizyt różnych instytucyj społecz- 
nych. 

W drugim roku tylko jeden kwartał przeznaczony jest na 
naukę teoretyczną, a 6 miesięcy na pracę w jednym lub kilku 
zakładach lub organizacjach społecznych. Na podstawie 
dwuletniej społecznej pracy, poprzedzającej kurs, można się 
zwolnić z 3 miesięcy praktyki w czasie kursu. 

Tematem piśmiennej pracy dyplomowej jest przebvta 
próbna praktyka. 


Kurs przepisany rozporządzeniem Ministerstwa Sprawie- 
dliwości, (do tego bowiem Ministerstwa należy opieka spo- 
łeczna w  Belgji) przewiduje następujące przedmioty: 
Prawo ogólne i administracyjne, prawo cywilne, od- 
nośnie do służby społecznej, ekonomią polityczna i społeczna, 
prawodawstwo pracy, publiczne i prywatne instytucje wy- 
chowawcze, ratownicze i zapobiegawcze, higjena osobista 
i ogólna, pielęgniarstwo, elementy psychologji praktycznej, 
metody zestawiania statystyk, dokumentacji, wywiadów tech- 
niki biurowej. 

Prócz programowych wykładów i odnośnych seminarjów 
spotykamy: w poszczególnych szkołach służby: społecznej tak- 
że przedmioty dodatkowe, zależne od specjalnego charakteru 
danej szkoły czy to katolickiego, czy też socjalistycznego. 
Raz w tygodniu odbywają się jednorazowe wykłady osób wy- 
bitnie pracujących w różnych gałęziach pracy społecznej, tak 
że kontakt że życiem jest jak najściślejszy. 

Do zaięć wymaganych programem należy tygodniowo 
5 godzin ćwiczeń fizycznych. Specjalizacja następuje w 6 
kierunkach. Sekcja I Opieka nad dziećmi kształci personel 
wychowawczy i opiekuńczy do zakładów dla dzieci i dele- 
gatów przy sądach dla małoletnich. Sekcja II Opieka spo- 
łeczna kształci urzędników administracji społecznej, sekre- 
tarzy prywatnych towarzystw dobroczynności. Sekcja III 
Ogniska — kierowników i gospodarzy schronisk, burs, tanich 
gospod, kantyn. Sekcja IV Przemysłu inspektorów i orga- 
nizatorów warunków pracy w fabrykach i przedsiębiorstwach 
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przemysłowych. Sekcja V Ubezpieczenia sekretarzy związ- 
ków - zawodowych, poradni zawodowych, ubezpieczeń na 
wypadek! bezrobocia etc. Sekcja VI Czytelnie — bibljoże- 
karzy. У 

Najwięcej słuchaczy zapisuje się zwykle do sekcji „opie- 
ki nad dzieckiem', choć np. socjalistyczna szkoła służby 
społecznej w Brukseli wcale jej nie utworzyła. Inne znów 
szkoły nie mają sekcji „Czytelni**. 

Do szkół przygotowujących głównie do pracy wśród 
związków zawodowych i t. p. uczęszcza więcej mężczyzn, 
podczas gdy ogółem przeważnie kobiety się garną do nich, 
a niektóre szkoły służby społecznej są zorganizowane wy- 
łącznie jako szkoły żeńskie. 

Ogółem dążą te szkoły do zainteresowania wszelkiemi 
kwestjami społecznemi do wyrobienia w słuchaczach „ducha 
społecznego'', „esprit social'', јак się wyraża program mini- 
sterjalny. Do wytworzenia atmosfery chętnej pracy dla spo- 
łeczeństwa ma się też przyczynić współżycie słuchaczy 
w internatach, założonych przy większej części szkół służby 
społecznej. Temu samemu celowi służyć mają urządzane co 
pewien czas wspólne podwieczorki eksternistów i interni- 
stów, ewentualnie także prelegentów. 


Dyrektorka jednej z tych szkół „Centralnej Szkoły Służ- 
by Społecznej“ w Brukseli wymaga od słuchaczy, by także 
w pierwszym roku nauki ofiarowali choć jedną godzinę ty- 
godniowo bezpłatnej pracy jakiejkolwiek instytucji dobro- 
czynnej, Wyraża się zresztą, że „im więcej się wymaga ofiar- 
nej pracy od uczni, tem bardziej są szczęśliwi'*, 


Absolwenci z dyplomem szkół służby społecznej zyskują 
w Belgji w krótkim czasie pracę zawodową. W sprawozda- 
niach szkolnych znajdujemy spisy posad byłych uczni. 


Byli słuchacze wracają czasami do szkoły z referatami 
o swej pracy. W jednym z takich referatów t. zw. „surinten- 
dante'* zdawała sprawę ze swej działalności w dużym baza- 
rze belgijskim „Innovation**. Bazar ten zatrudnia przeszło 
3000 osób. Dyrektor zaangażował z własnej inicjatywy 
„pomocnicę Społeczną'', nie określając jej dokładnie zakresu 
obowiązków. 


W krótkim czasie znalazła wszelką możliwość do ulep- 
szania warunków pracy. W jednej z sal zdołała urządzić 
jadalnię i bufet i umożliwiła w ten sposób wielu pracownikom 
spożycie obiadu w samym bazarze, a w dodatku taniej aniżeli 
w, restauracjach. W sali przeznaczonej na sprawdzanie ra- 
chunków udało się jej po odgrodzeniu liczących od kałaśli- 
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wego przejścia i po zaprowadzeniu oświetlenia nad każdym 
stolikiem podnieść w dwójnasób ilość wykonywanej pracy. 


Każdy wniosek do dyrekcji o zapomogę lub nadzwyczaj- 
ny urlop przechodzi przez jej ręce. Poznaje przytem często 
warunki życia danej jednostki i nieraz ma możność nietylko 
poprzeć wniosek, który bez niej byłby może odrzucony, lecz 
może nawet sama się przysłużyć, poradzić, dopomóc całej 
rodzinie, czasami nawet zapobiec moralnemu niebezpieczeń- 
stwu. Zorganizowała wśród personelu koło oświatowe 
z własną czytelnią, inicjuje wycieczki i wieczornice, które 
wnoszą radość w niejednego szare życie. Zdołała też uzy- 
skać dłuższe urlopy dla matek po połogu. 


Gdy, personel ma prośbę do dyrekcji, udaje sie do niej, 
gdy dyrekcja ma prośbę do personelu np. o szczególnie wy- 
tężoną pracę w dniach wyprzedaży, udaje się także do niej, 
wiedząc już, że jej słowa znajdują chętny posłuch. 


Prelegentka zwróciła uwagę przyszłym kolegom, że 
8 godzinny dzień pracy nigdy nie starczy na jej zajęcia, a je- 
dnak jest bardzo szczęśliwa ze swego pola pracy. 


Taki stan rzeczy podnosi wydajność i jakość pracy, oraz 
wnosi radość życia wśród pracowników. 


W czasopismach fachowych, częściowo własnych orga- 
nach poszczególnych szkół — drukuje się niejedna nracę by- 
łych słuchaczy. I tu znów gromadzi się materjał źródłowy 
zebrany w kraju lub też zagranicą, służący fachowcom do 
dalszego przepracowania, a społeczeństwu jako dowód, że 
prawdziwa służba społeczna — to praca stała, świadoma 
swego celu i środków. 


Raz po raz odbywają się przy szkołach służby społecznej 
dodatkowe kursy, np. Katolicka Szkoła Służby Społecznej 
w Brukseli urządza prawie corocznie kursy dla zakonnic, 
m, i. zaprosiła na јейеп z kursów p. Montessori, by zapoznała 
ze swą metodą zakonnice - nauczycielki i ochroniarki. 


Belgja to kraj, który w dziedzinie pracy społecznej przo- 
duje Europie pod wielu względami. 


W Polsce pierwszą szkołą pracy społecznej, choć głów- 
nie teoretyczną był wydział nauk społecznych na kiursach 
im. Вагапіескіесо w Krakowie, wznowiony dziś z wyraźnym 
programem szkoły 'pracy społecznej. Uniwersytety na- ` 
sze wprowadzają coraz więcej wykładów z dziedziny 
socjologii. Kursy dla kierowników eświaty pozaszkol- 
пеј, kursy dla wychowawców  internatowych, szkoły 
pielęgniarstwa i t. p. spełniają do pewnego stopnia rolę szkół 
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pracy społecznej. Lecz nikła liczba ieh i częściowa doryw- 
czość powodują, że nie starczą one na ogrom potrzeb spo- 
łecznych na terenie całej Polski. 

Stanowczo nie brak nam w Polsce oryginalnych i owoc- 
nych metod pracy, czasami tem wartościowszych, że umie- 
my pracować z dobremi wynikami nawet tam, gdzie го2- 
porządzamy funduszami tak małemi, że zagranicą może ani 
nie odważonoby się rozpocząć pracy, gdyż wytrwanie w niej 
wymaga nadzwyczajnego zaparcia się siebie. Własne i cudze 
metody trzeba nam poznać, i wtedy nawet mało znane, lecz 
sprawnie pracujące organizacje będą mogły innym organi- 
zacjom dostarczyć wzorów pracy. 

Ogniskami ześrodkowującemi te wysiłki mogą się stać 
właśnie szkoły pracy społecznej. Ze zgromadzonego przez 
nie materjału porównawczego łatwiej będzie stwierdzić, co 
w dziedzinie pracy społecznej zdziałaliśmy i co potrafimy 
zdziałać. Przytem zdobędzie się pogląd nietylko na szereg 
sposobów pracy, lecz zobaczy się jaśniej całą linię rozwoju 
i postępu pracy społecznej. 

Gdzie brak postępu, jest zacofanie, gdzie brak organizacji, 
tam jest dezorganizacja. 

Są u nas ziarna, są też j siewcy. Zabierzmy się ochoczo 
do pracy i stwórzmy niwę jak najlepszą do przez nas rZuco- 
nych ziarn. 


Opieka Społeczna nad matką i dzieckiem 
i jej zadania w najbliższej przyszłości. 


Praca nad ustawowem uregulowaniem różnych zagad- 
nień, wchodzących w zakres opieki społecznej oraz stopniowe 
realizowanie ich napotyka na bardzo poważne trudności. 

Sejm Ustawodawczy i obecny, pochłonięte pracami pierw- 
szorzędnego znaczenia państwowego, jak obrona granic pań- 
stwa, organizacja „administracji, opracowanie i uchwalenie 
konstytucji, wreszcie kwestja: uzdrowienia finansów i życia 
gospodarczego kraju, w mniejszym tylko stopniu mogły po- 
święcać swój czas sprawom opieki społecznej, schodzącej 
oczywiście na plan drugi. Wiele więc nader ważnych spraw 
z dziedziny opieki społecznej dotychczas nie zostało usta- 
wowo uregulowanych, i niema nawet nadziei, aby w najbliż- 
szych paru latach prace Izb прова чуеа skierowane 
zostały: w pożądanym kierunku. 

Najważniejszą bodaj przyczyną zwłoki w rozwiązaniu 
programu opieki społecznej jest bezwarunkowo fatalny sian 
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ekonomiczny całego kraju, wszystkich niemal warstw spo- 
łecznych, odbijający się na stanie finansowym państwa 
i związków komunalnych. Powyższy stan wywołać musiał 
decydujący wpływ na zamierzania związków komunalnych, 
na których w większości wypadków spoczywa ciężar wy- 
chowania zadań opieki społecznej. 

Pragnę na tem miejscu przedstawić czytelnikom, jakie 
najbardziej palące zadania z dziedziny opieki nad dziećmi 
i młodzieżą w województwie poznańskiem mogą i winny być 
zrealizowane w okresie najbliższych pięciu lat przy uwzęlęd- 
nieniu nader ciężkiej sytuacji skarbu państwa, a przedewszyst- 
kiem naszych związków komunalnych. Za podstawę do 
określenia zadań opieki społecznej w dziedzinie opieki nad 
dziećmi i młodzieżą przyjmują ustawę z dnia 16/VIII. 1923 r. 
o opiece społecznej (Dz. Ust. R. Р. Nr. 92 poz. 726), która 
podaje ścisłą definicję opieki społecznej, jej cele, zakres dzia- 
łania i sposób wychowania. 

Opiekę społeczna w zrozumieniu tej ustawy (art. i) jest 
„zaspakajanie ze środków publicznych niezbędnych potrzeb 
życiowych tych osób, które trwale lub chwilowo własnemi 
środkami mafterjalnemi lub własną pracą uczynić tego nie 
mogą, jak również zapobieganie wytwarzaniu się stanu, po- 
wyżej określonego'*. 

Zakres opieki społecznej (art. 2) obejmuje w szczegól- 
ności: 

a) opiekę nad niemowlętami, dziećmi i młodzieżą, zwłaszcza 
nad sierotami, półsierotami, dziećmi zaniedbanemi, opusz- 
czonemi, przestępnemi oraz zagrożonemi przez wpływy 
złego otoczenia; 

b) ochronę macierzyństwa; 

c) opiekę nad ѕќагсаті, inwalidami, kalekami nieuleczalnie 
chorymi, upośledzonymi umysłowo i wogóle nad niezdol- 

· путі do pracy; 

d) opiekę nad bezdomnemi ofiarami wojny i szczególnie 
ciężko poszkodowanymi; 

e) opiekę nad więźniami po odbyciu kary; 

f) walkę z żebractwem, włóczęgostwem, alkoholizmem 
i nierządem; 

g) pomoc instytucjom opiekuńczym prywatnym i współdzia- 
łanie z niemi. 

Wreszcie cieżar wychowania opieki społecznej spoczywa 
na związkach komunalnych różnego stopnia (art. 4, 5, 7 usta- 
wy oraz art. 13 znowelizowany rozporządzeniem prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 29, V. 1924 r. Dz. Ust. R. P. 
Nr. 56 poz. 576). 
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Ustawa z 16. VIII. 1923, jako typowo ramowa, przewidu- 
јаса wydanie całego szeregu innych ustaw, mocą ustawy 
z dnia 25. VII. 1924 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 73 poz. 716) została 
zawieszona w swem działaniu na obszarze województw po- 
znańskiego i pomorskiego, jednak liczyć się z tem należy, że 
Minister Pracy i Opieki Społecznej, korzystając z uprawnień, 
przewidzianych w art. 3 cytowanej ustawy z dnia 15. VII, 
rozciągać będzie stopniowo przepisy ustawy zasadniczej 
z dnia 16. VIII. 1923 r. na obszary województw zachodnich. 

Przejdziemy zatem do nakreślenia zadań opieki nad 
dziećmi i młodzieżą, objętych art. 2a ustawy z dnia 16. VIII. 
1923 r. a przynajmniej tych, jakie winny być stopniowo reali- 
zowane w ciągu najbliższych pięciu lat przez związki ko- 
munalne województwa! poznańskiego. 

W dziale opieki nad niemowlętami uważam za konieczne 
wysunąć na pierwsze miejsce Sprawę organizacji stacyj 
opieki nad dziećmi i matką, poradni dla”matek, kuchni mlecz- 
nych, żłóbków i przytulisk dla niemowląt, wreszcie klinik dla 
położnych wzgl. oddziałów przy szpitalach powszechnych. 
Jak bardzo ten dział pracy jest w Polsce zaniedbany! świad- 
czyć może fakt, że podczas gdy w Niemczech w roku 1922 
było stacyj opieki nad niemowlętami 3711, poradni dla matek 
ciężarnych 1576, stacyj opieki nad dziećmi przedszkolnemi 
1710, w Polsce całej w tym samym czasie stacyj opieki nad 
matką і dzieckiem było zaledwie 84 (w województwie po- 
znańskiem 5). Biorąc pod uwagę stan zaludnienia w Polsce 
— stacyj opieki nad matką i dzieckiem, pomyślanych jedno- 
cześnie jako poradnie dia matek — winno być około 1300, 
w Wielkopolsce zaś około 90. O samej organizacji stacji, 
"jej zadaniu i działalności mówić nie będę, gdyż są one dziś 
już dość w, Polsce znane. Bardzo ważnym czynnikiem w: opie- 
се nad niemowlętami jest dostarczanie im mleka w tych wy- 
padkach, gdy matka z takich lub innych powodów karmić 
nie może wzgl. ilość własnego pokarmu dla należytego wy- 
karmienia dziecka nie wystarcza. Zasadniczo każda matka 
winna bezwzględnie karmić piersią swe dziecko. Faktem 
jest, że 90%' matek może karmić swoje dzieci, choćby w. prze- 
ciągu kilku miesięcy i jeżeli spotykają się wypadki uchylania 
matek o tego naturalnego obowiązku — to przyczyną tego 
jest prawie zawsze niechęć. 

Dowiedzionem jest też, że śmiertelność wśród dzieci kar- 
mionych sztucznie jest kilkakroć większa, niż wśród dzieci 
karmionych piersią. Tak naprzykład na 100 wypadków 
śmierci wśród niemowląt przypada około 40 na podłożu za- 
burzeń przewodów pokarmowych, iako wynik wadliwego 
odżywiania. 
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Kuchnie mleczne winny dążyć do tego, aby mleko wy- 
“dawać tym matkom, które zanotowane są na stacjach opieki 
nad така i dzieckiem, i którym lekarz stacyjny wyda odpo- 
wiednie poświadczenie, stwierdzające konieczność karmienia 
lub dokarmiania niemowlęcia. 

Kuchnie mleczne w większych miastach Wielkopolski 
(Poznań, Bydgoszcz, Gniezno) istnieją jako instytucje miej- 
skie, nie obliczone na zysk. 

Pod nadzorem lekarskim przygotowuje się mleko stery- 
lizowane i rozwozi w specjalnych butelkach do poszczegól- 
nych stacyj, położonych w różnych dzielnicach miasta. 

Obok kuchni, będących własnością i w administracji. 
miasta, funkcjonują również kuchnie prowadzone przez insty- 
tucje społeczne jak np. Czerwony! Krzyż, 

W dziedzinie zaopatrywania niemowląt w odpowiednie 
mleko widzimy znaczne braki w: porównaniu ze stanem rze- 
czy w Niemczech. 

I tak gdy w Niemczech w ' roku 1922 istniały kuchnie 
mleczne w 287 miejscowościach, w oxzólnej liczbie około 
2750 stacyj rozdawczych — w Wielkopolsce kuchni takich 
liczymy w roku 1915 zaledwie 15 w: 10 miejscowościach, рг2е- 
ważnie w większych i średnich miastach i w większości wy- 
padków przy stacjach opieki nad matką i dzieckiem, gdy 
w stosunku do ilości mieszkańców winniśmy ich mieć tylko 
w województwie poznańskiem około 75. 

Wreszcie bardzo ważnym czynnikiem w opiece nad nie- 
mowlęciem są żłóbki i przytuliska dla niemowląt. 

Przeznaczeniem żłóbków jest opiekować się nieniowlę- 
ciem w tym czasie, gdy matka zmuszona jest pracować poza- 
domem. Idąc do pracy matka przynosi swe dziecko do żłób- 
ka, pozostawiając je na opiece pielęgniarki. - Zadaniem pie- 
lęgniarki jest dziecko takie karmić, przewijać, zabawić i oddać 
je czyste, zdrowe i nakarmione matce, powracającej z pracy 
do domu. 

Żłóbków takich, połączonych z czasoewem schroniskiem 
dla matek w pierwszych tygodniach po opuszczeniu przez 
nie klinik względnie szpitali liczono w Niemczech w roku 
1922 około 520 (obecnie liczba ta prawdopodobnie znacznie 
się zwiększyła i wynosi nie. mniej јак 650-700). 

Przyjmując stosunek zaludnienia w Niemczech do stanu 
zaludnienia w Wielkopolsce żłóbków takich winniśmy mieć 
około 20, gdy liczymy faktycznie 12. 

Stosunek ten nie byłby dla nas tak niekorzystny, gdyby 
nie fakt, że żłóbki nasze w pojemności swei są bardzo skrom- 
ne i mają miejsc przeciętnie na 10—12 niemowląt. 
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Państwa na Zachodzie przywiązują bardzo wielką wagę 
do rozwoju tego działu opieki nad niemowlętami. Samo- 
rządy różnego stopnia oraz organizacje społeczne wzajemnie 
prześcigają się w powoływaniu do życia coraz to nowych 
żłóbków. 

Ustawodawstwo polskie podąża w ślad za poczynaniami 
Zachodu, to też ustawą z dnia 2. УП. 1924 r. o pracy młodo- 
cianych i kobiet (Dz. К. R. Р. 65 poz. 638) postanawia, aby 
w zakładach, ліе pracuje ponad 100 kobiet pracodawca 
utrzymywał żłóbek dla niemowląt (art. 15 ust. 2-gi cytowanej 
wyżej ustawy). 

Ustawa ta odnosi się jednak tylko do kobiet, zatrudnio- 
nych w zakładach pracy przemysłowych, górniczych, hut- 
niczych i t. p. i nakłada ciężar utrzymywania żłóbka na pra- 
codawcę. 

Ze względu na ciężką sytuację finansową warszatów 
pracy w chwili obecnej moc obowiązująca tej ustawy ściśle 
zaś art. 15, została zawieszoną ustawą z dnia 30. VII. 1925 
Dz. U. R. Р. 86 poz. 591 do dnia 29. VII. 1926 r. 


Przytuliska dla niemowląt, utożsamiane ze żłóbkami zam- 
kniętemi, są to zakłady, wychowujące niemowlęta opusz- 
czone, często niewiadomego pochodzenia, podrzucane na 
klatkach schodowych, dworcach kolejowych i innych loka- 
lach publicznych, placach, ogrodach i t. p. 

Zadaniem przytuliska jest wychować niemowlę do 3—4 
roku życia, oddając je potem do zakładów wychowawczych, 
lub — co miało miejsce szczególnie przed wojną — uczciwej 
rodzinie, która często adoptując wychowuje je jako swoje 
własne. I tu braki nasze występują bardzo jaskrawo w po- 
równaniu z Niemcami. Gdy tam ilość przytulisk dla niemo- 
wląt w roku 1922 wynosiła 1091 (dziś prawdopodobnie około 
1300), w Wielkopolsce liczba ich wynosi (w 1925 r.) 11, gdy 
według stosunku ludności winna wynosić około 37. Obok 
tych braków, wyrażających się niekorzystnym stosunkiem 
liczby przyťuliski u nas do ilości przytulisk w. Niemczech są 
inne braki w tej dziedzinie, bodaj że ważniejsze, którym to 
brakom uważam za wskazane poświęcić kilka słów. 

Brakami temi są stosunki zdrowotne naszych przytulisk. 
Przytuliska te zapełniane bywają przeważnie dzieśmi nie- 
ślubnemi, przyczem przeciętnie 44% są to dzieci służących, 
których stan fizyczny i psychiczny, szczególnie w ostatnich 
miesiącach ciąży, pozostawia wiele do życzenia i odbija się 
ujemnie na zdrowiu młodego pokoienia. 

Ten fakt wymaga, aby personel przytulisk stał na wyso- 
kości zadania oraz aby warunki, w jakich wychowują się nie- 
mowlęta, były jako najbardziej odpowiednie. \ 
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Niestety w praktyce bywa zazwyczaj inaczej, co stwier- 
dziłem naocznie: przed trzema laty, zwiedzając jeden z po- 
dobnych zakładów. 


Lokal nieodpowiedni, pozbawiony w dostatecznym stop- 
niu słońca, brak infermerji dla dzieci podejrzanych lub dot- 
kniętych chorobami zakaźnemi, niedostateczne i nieumiejętne 
odżywianie niemowląt, dowodem czego był wygląd rachi- 
tyczny większości dzieci, z zasady nie mierzonych i nie wa- 
żonych, a nadewszystko niewyszkołony, nieprzygotowany 
do spełniania tak trudnych i odpowiedzialnych zadań, jakie 
spoczywają na pięlęgniarce, personel. 


Przy dość częstym nadzorze ze strony lekarza, pielę- 
gniarki — przy całem swem poświęceniu — pozbawione ele- 
mentarnych wiadomości z zakresu higieny dziecka robiły 
całą masę błędów i nic też dziwnego, że z przebywających 
w zakładzie niemowląt umierało przeciętnie rocznie 35% 
ogółu dzieci. 

Wysokość tego stosunku uderza w zestawieniu ze śmier- 
telnością niemowląt pozostających w. domy, która dla miasta 
Poznania od paru już lat wynosi około 15% dla dzieci. 

Na szczęście, z chwilą zmiany zarządu tej instytucii 
i zmiany personelu pielęgniarskiego na personel odpowiednio 
-wykształcony i wypraktykowany, stosunki w tem przytulisku 
znacznie się poprawiły. 

Dążeniem czynników до tego powołanych winno być 
stwarzanie przytulisk wspólnych t. i. jednocześnie dla matek 
i niemowląt, aby okres przebywania matki nieślubnej z iei 
dzieckiem był możliwie najdłuższy. 

Obserwując rozwój opieki nad niemowlętami w woje- 
wódzątwie poznańskiem stwierdzić należy, że szczególnie od 
lat dwóch akcja ta stale się roższerza i rozwija zupełnie pla- 
nowo. P 

W. zrozumieniu doniosłości kwestji zdrowia fizycznego 
najmłodszego pokolenia całe społeczeństwo, władze pań- 
stwowe i czynniki komunalne czynią od paru lat zgodne 
i sharmonizowane wysiłki, które wydają już pewne rezultaty. 
Szczególnie intenzywnie rozwija się akcja organizacji stacyi 
nad matką i dzieckiem po wydaniu przez Urząd Wojewódzki 
dnia 15. VI. 1924 pisma okólnego do pp. starostów, tego ro- 
dzaju opieki społecznej. ? 

Gdy w roku 1923 liczono w województwie poznańskiem 
4 stacje opieki nad matką i dzieckiem, 7 kuchni mlecznych, 
7 żłóbków otwartych i 6 przytulisk, to w końcu 1925 r. stan 
rzeczy przedstawia się jak następuje: 


Stacje opieki nad matką 
i dzieckiem 


Powiat, 


miasto lub 


gmina 


Bydgoszcz 


(miasto) 


Inowrocław 
(miasto) 


Krotoszyn 
Leszno 
Międzychód 
Ostrów 
Odolanów 


Poznań 
miasto 


Poznań 
(powiat wiejski) 


Rawicz 
Szamotuły 


Środa 
Wolsztyn 


dokładniejszy Powiat, 
adres siedziby | miasto lub 
stacji gmina 


Jagiellońska 56 | Bydgoszcz 


Staszyca 36 Inowrocław 
Krotoszyn 
Leszno 
Międzychód 
Ostrów 
Poznań 

Al. Marcink.1 

Wrocławska 17 

Główna 

ul. Marji Ma- 

gdaleny 
И Poznań 

Żabikowo (powiat wiejski) 
Rawicz 
Sząmotuły 
Środa 


Kuchnie mleczne 


Dokładniejszy 
adres siedziby 


kuchni 


żłóbki otwarte 


Powiat, 
miasto lub 
gmina 


Jagiellońska 56 | Gniezno 


Staszyca 36 


6 filij 


Żabikowo 


Krotoszyn 
Poznań 


Wolsztyn 
Wolsztyn 


(powiat wiejski) 


Wyrzysk 


Dokładniejszy 
adres siedziby 
żłóbka 


ul. Piotra Wa- 
wrzyniaka 8 

ul. Sienna 4 

ul. Sielska 7 


Przytuliska dla niemowląt 


Powiat, Dokładniejszy 
miasto lub | adres siedziby 
gmina przytuliska 


Bydgoszcz 


ul. Św. Flo- 
rjana 14 
Gniezno 
Gostyń Zakład SS. Mi- 
łosierdzia 
Inowrocław 


ul. Łazarska 15] Krotoszyn 


miasto 


Rakoniewice 
Kopanica 
Obra 


Nakło 


Poznań 
miasto ul. Św. Woj- 
ciecha 16 

pl. Sapieżyń- 
ski 3 

Naramowice 

ul. Patr. Jacko- 
wskiego 31 


Wyrzysk 


Рет 
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Nadto organizują się stacje opieki nad matką i dzieckiem 
w Pobiedziskąch, Gnieźnie, Czarnkowie, Stęszewie, Wrześni 
i Strzelnie. Projektuje się organizacje, stacyj: w Kościanie, 
Obornikach i Rogoźnie. 

Liczba żłóbków nie jest Ścisła. Należy przypuszczać, że 
poza podanemi jest jeszcze poważna ilość żłóbków mniej- 
szych lub zupełnie małych przy różnych sierocińcach, szpita- 
lach, niektórych większych majątkach ziemskich oraz przy 
parafjach (tak zwane żłóbki parafjalne, łączone zazwyczaj 
z ochronkami dla dzieci od lat 3 do 7). 

St Wilczyński. 


Konferencje św. Wincentego a Paulo 
w dzisiejszych czasach. 


Pewnego dnia, gdy św. Wincenty à Paulo udawał się do 
kościółka w Chatillon, aby się podzielić z swemi owieczkami 
prawdami wieczności, przystąpiła do niego pobożna niewiasta 
p. de la Chassaigne z prośbą, by polecił opiece parafjan 
pewną rodzinę zubożałą, mieszkającą opodal Chatillon. Czuły 
na wszelką niedolę bliźniego zachęcił św. Wincenty gorą- 
cemi słowy swoich parafjan do ofiarności. 

Skutek był nieoczekiwany. Wnet zarzucono ową. ubogą 
rodzinę darami. A gdy św. Wincenty osobiście odwiedził bie- 
dą i nędzą dotkniętych i zauważył nadmiar ofiar zawołal: 
Wielkie miłosierdzie — lecz niezorganizowane. Obdarzony 
talentem organizacyjnym, zabrał się natychmiast do pracy, 
aby ująć ofiarność w pewien system, aby zapobiec naduży- 
ciom. Piecze nad ofiarami złożonemi dla ubogich polecił zau- _ 
fanym osobom, pomiędzy któremi znajdowała się także p. de 
la Chassaigne. Pozatem opracował regulamin opieki nad ubo- 
gimi, przeznaczony dla organizujących się bractw miłosier- 
dzia, zatwierdzony przez władzę duchowną 24. listopada 1617 
roku. Dzień ten jest dniem powstania pierwszej konerencji. 

Dzieło o tak wzniosłych ideałach rozwijało się bardzo 
pomyślnie. Wszędzie można było napotkać na apostołki mi- 

‚ łosierdzia, niosące pomoc nuciśnionym. 

Niestety przewrotność i zaślepienie ludzkie położyło tak 
piękne instytucie przez pewien czas do snu, aby później z tem 
większą siłą i zapałem powstały. Rewolucja położyła kres 
konferencjom pań miłosierdzia. 

Rok 1833 i 1834 to czas zaciętych walk i dysktusyj reli- 
giinych w stolicy Gallów. Młode umysły studentów Sorbony 

podsycane jadem filozofii pogańskiej dawały upust swemu 
zacietrzewieniu w zwalczaniu wszystkiego tego, co nosiło 
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piętno katolicyzmu. Ale nie zabrakło w wirze walk i wier- 
nych synów wiary ojców, którzy w sposób Chrystusowy 
pragnęli przekonać nowatorów o prawdziwości i żywotności 
religii katolickiej. 

Na czele stanął młody student, Fryderyk Ozanam. Pew- 
nego razu odezwał się on do swego kolegi Thomassy: Zna 
pan ostre walki, jakie staczać musimy w towarzystwie hi- 
storycznem w obronie naszej wiary? Uznaliśmy, że nie star- 
czy walczyć słowem i dysputować, że trzeba zrobić coś wię- 
cej: przejść do czynu pod wpływem wiary. Myśleliśmy 
o tem, by się złączyć w małej liczbie celem udzielenia po- 
mocy biednym. 

Słowa przekonania nie pozostały bez skutku w sercu 
młodego Thomassy. Zebrało się kilku przekonanych wyznaw- 
ców Chrystusowych, i utworzyli pierwsze kółko młodzieży, 
obowiązującej się nieść pomoc chorym i biednym. 

Początki pracy były trudne. Chociaż ubodzy w rzeczy 
doczesne, ale mienni w zasoby ducha stanęli jak jeden mąż 
па straży upadającej moralności. 

Rozpoczęli pracę od samych siebie, od zreformowania 
swej duszy przez pogłębienie nauki Chrystusowej. I Хак 
uzbrojeni w znak Syna Bożego ruszyli do boju. 

Wnet zjednali sobie liczniejsze zastępy. Przykład ich 
pociągnął kolegów do tej zbożnej pracy. I już w 1835 1, 
uznano za rzecz konieczną, podzielić pracę na: sekcje i wy- 
branie zarządu pod nazwą Rady Towarzystwa. 

Kościół powitał zapoczątkowane dzieło z wielką radością, 
pomny zbawiennych skutków. pracy bractw miłosierdzia za 
czasów św. Wincentego. To też aby zaznaczyć swoją zgodę 
papież Grzegorz XVI. specjalnem brewem z dnia 10 stycznia 
i 12 sierpnia 1845 r. nadał członkom konf. św. Wincentego 
liczne przywileje. х 

Statuty odrodzonych Копѓегепсуј wykluczały początko- 
wo współpracę kobiet. Lecz szybko przejrzano, że bez ich 
pomocy praca będzie się posuwała żółwiem krokiem. I tak 
1840 wznowiono upadłe Stow. Pań. Miłosierdzia, a papież 
Pius IX. udzielił i jemu 16 lipca 1850 te same prawa, co Grze- 
gorz XVI. konferencjom męskim. 

Odtąd rozpoczyna się nowa era pracy charytatywnej. 
Zrzeszone jednostki świadome powagi chwili i konieczności 
pomocy dla upośledzonych zanoszą na wszystkie krańce 
świata ewangelję miłości i miłosierdzia zjednoczone w znaku 
krzyża. 

I. Konferencje św. Wincentego á Paulo wywodzą nazwę 
od założyciela, ale zarazem mają one być też przepojone jego 
duchem. р 
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Świętość życia, jedność ducha i duch ofiary, oto trzy 
pochodnie, które przyświecały św. Wincentemu w czasach 
ciemności nędzy moralnej i materialnej. 

Świat pozostał ten sam, jeżeli nie stał się gorszym. 
A więc znamiona pierwszych konferencyj winny też i dzi- 
siejsze cechować. 

Do pracy w konferencjach zabierają się osoby stojące 
na wyżynach życia wewnętrznego. Przecież tylko miłość 
Boża, w której odzwierciedla się także miłość bliźniego dają 
owym zwiastunom miłosierdzia siły i moc do pokonania 
wszelkich trudności w pracy nad ulżeniem niedoli współbraci. 

Miłość ta pcha zarazem dusze pobożne, zrzeszone w kon- 
ferencjach św. Wincentego do czynów wielkich, do zaparcia 
się siebie i oddania posług najbiedniejszym. Rzecz jasna, że 
‚ w więdrówce po domach ubogich natrafja się często na trud- 
ności i przykrości wielkie. Ubogi patrzy na świat z pewną 
zazdrością i sceptycyzmem, a na przychodniów z niedowierza- 
niem. Dopiero roztropność wysłannika konferencji kruszy 
lody niedowierzania ubogiego i przez to znajduje dostęp do 
najskrytszych tajników jego serca, aby móc tem dokładniej 
zaradzić dalszemu złu. 

Jedna nadzwyczajna cecha zdobiła pierwsze konferencje 
św. Wincentego — jedność ducha. Wiedząc, że w jedności 
siła, starali się członkowie przez zgodną współpracę ułatwiać 
szerzenie królestwa Bożego na ziemi. 

To też i dzisiaj członkowie konferencji między sobą, po- 
szczególne konferencje w stosunku do drugich konferencyj — 
a ogół konferencyj św. Wincentego do innych zrzeszeń cha- 
rytatywnych mają się odznaczać tą samą jednością ducha. 

Wszyscy zdążamy do jednego celu, do Boga, a po dro- 
dze do wieczności zbieramy owieczki zbłąkane i nieszczę- 
ściem dotknięte, by im wedle sił naszych ułatwić zdobycie 
szczęścia wiecznego. Nie chęć rozgłosu i pochwał, ani 
obawa przed zawojowaniem przez inne zrzeszenia, lecz tro- 
ska o dobrą sprawę połączona z pokorą św. Wincentego da 
rękojmię do wielkiego zwycięstwa. 

Sposobności do zdobycia tych zalet w konferencjach aż 
nadto. Przecież tak często zbierają się członkowie kon- 
ferencyj, by zasilać ducha modlitwą i czytaniem pobożnem. 
Z tych okazyj powinien każdy pod sztandar św. Wincentego 
zapisany, korzystać, aby się jego nie potrzebował zawstydziś 
mistrz, ów drugi apostół narodów. 

П. Droga, którą kroczy gorliwy członek konfe- 
rencji jest mozolna i różnorodna. Czytamy przecież w art. 
2 ustaw: Żadne dzieło miłosierdzia nie powinno być uważane 
jako niezgodne z przepisami lub przeciwne celom Tow., które 
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zajmując się szczególnie odwiedzaniem ubogich bynajmniej 
nie zrzekło się udziału w sprawach dobroczynnych wszel- 
kiego rodzajł. 

A więc najszersze pole działania, jakie sobie wyobrazić 
można stoi otwarte konierencjom św. Wincentego. 

Coprawda prawo świeckie w poczuciu obowiązku przyj- 
ścia z pomocą warstwom upośledzonym stara się usunąć 
przez specjalne ustawy bolączki życia społecznego. 

Państwo jako instytucja prawna dba o dobro materialne 
ogółu swoich obywateli, wydając prawa. Jednakże nie dba 
o to, aby poszczególne zainteresowane osobniki z temi рта- 
wami były dostatecznie obznajomione. Rzecz zresztą zrozu- 
miała, przecież jest rzeczą niemożliwą, aby poszczególnych 
obywateli pouczało. 

I dlatego często zachodzą wypadki, że właśnie ci ubodzy, 
którym potrzeba szczególniejszej opieki i pomocy, wskutek 
nieświadomości swych praw, z strony państwa są pokrzyw- 
Чеп. Któż się więc tem zajmie, aby wykorzystać tę pomoc dla 
ubogich, która im się należy ze strony państwa? Mało dziś 
szlachetnych osób; któreby z własnej inicjatywy: zapukały do 
urzędów z prośbą i żądaniem o pomoc dla tego rodzaju bied- 
nych. Tu przypada w udziale ten obowiązek moralny konie- 
гепсјот św. Wincentego, aby sprawami wszelkiemi się za- 
jęły. Aby jednak tem prędzej i skuteczniej sprawy takie za- 
łatwić, należałoby konierencjom zwrócić uwagę na koniecz- 
ność bliższego zaznajomienia się z prawem ubogich. 

Państwo bezpośrędnio ubogimi się nie zajmuje. 
Wydaje prawa, a wykonanie tychże i uzupełnienie składa 
na barki samorządów. Na wioskach i po małych miastach 
łatwiej dotrzeć do biednych i postarać się dla nich o wspar- 
cie od komuny. Trudniej przedstawia się sprawa w wielkich 
miastach. W powodzi różnych trosk samorządy same nie 
wyszukują ubogich. Wspierają tylko tych, którzy albo sami 
się zgłosili, albo też którym inni o wsparcie się wystarali. 

Jak piękne ponowne zadanie konferencyj wyszukać 
biednych zapomnianych, by im przyjść z pomocą w wy- 
staraniu się o te zapomogi. 

Niejeden biedak pracował dziesiątki lat, uszczuplając swój 
zarobek na wlepianie znaczków, aby sobie zapewnić rentę 
na starość, nieraz płacił wielkie sumy do Kas Chorych, aby 
w razie nieszczęścia mieć pomoc lekarską. Tymczasem cho- 
roba podcięła jego siły i nie może opuścić łoża, aby się upom- 
nieć o swoje prawa. I znów nie kto inny, jak właśnie wy- 
słannicy koni. św. Wincentego powinni się tem zająć, by 
okazać tym uciśnionym swoje serce na wzór swego mistrza 
i wystarać się od odnośnych instytucyj o zapomogi. 

Przewodnik Miłosierdzia 2 


= 
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Państwo i samorządy dokładają wszelkich sił, aby zara- 
dzić chorobie życia społecznego. Czynią to z pobudek ро- 
dwójnych, albo z pobudek egoizmu, by uzdrowić własne siły 
społeczne — co zresztą jest rzeczą słuszną — albo też — 
jak się to działo w niejednych państwach z nienawiści do kat. 
zrzeszeń charytatywnych, by osłabić ich wpływ, a wkońcu 
aby im wytrącić zupełnie broń z ręki, 

Mimo usiłowań nie podołały państwa zamierzaniom 
w zupełności. Wiemy, że w państwach nowoczesnych, chlu- 
biących się najlepszemi systemami państwowemi znajdujemy 
zawsze jeszcze ubogich — a spełnia się powiedzenie Chr. P.: 
ubogich zawsze mieć będziecie. 

Ale i ci ubodzy, którzy stoją poza ramami opieki pań- 
stwowej muszą czerpać zapomogi z jakichś źródeł, a czerpią 
z dobroczynności dobrowolnej, prywatnej. Oczywista, że 
pierwszem obowiązkiem wszystkich tych, którzy pracują па 
niwie charytatywnej, jest, pociągnąć w pierwszym rzędzie 
czynniki urzędowe do zaopiekowania się ubogimi. Skoro zaś 
ta opieka ustaje, sięgać trzeba do funduszów zrzeszeń pry- 
watnycjh. 

Jedno z takich zrzeszeń to właśnie konf. św. Wincentego. 
Lecz ubogich opieką urzędową пе: objętych nie znajdujeiny 
na ulicy. Trzeba wybrać się na wędrówkę po domach, aby 
wydobvć zapomnianych i opuszczonych mbogich na światło 
dzienne. 

Spotykać się będzie dwa typy ubogich: prostaczków, 
którzy: w dostatek nigdy nie opływali — i drugi typ po wojnie 
wytworzony: — zubożałej inteligencji. Znajdujemy ich w ciem- 
nych, wilgocią przepojonych norach, albo w małych celkacii 
na poddaszu. Przedstawiają się naszym oczom sceny okrop- 
ne. Mieszkanko ubogiego przesycone jadem bakteryj, rzadko 
kiedy wietrzone. O czystości niema mowy. W dodatku 
ziawił się wielki nieprzyjaciel ludzkości. głód. 

W takich to okolicznościach znajdują konf. św. Wincen- 
tego szerokie pole działania. Tu należy w czyn obrócić 
wszystkie zalety, w które dusza członków konf. jest przy- 
brana. 

Na wzór Ch. P., który w wieczerniku własnym uczniom 
nogi obmywał, powinni wysłannicy konf. zająć się uporząd- 
kowaniem mieszkanka ubogiego. W czystej celce nabierze 
ubogi więcej otuchy do życia, które jemu ciężarem się staje. 
` А pozatem przychodzi kolej na zaopatrzenie go w środki 
żywności. 

Prostaczkowi nie trzeba jakichś wykwintny ch potraw. 
Zadowoli się on zwykłem, lecz treściwem pożywieniem. Nie 
należałoby go obdarzać darami pieniężnemi, aby przez to nie 
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pobudzić go do zmarnotrawienia tych kilka groszy. Trzeba 
dalej czuwać, aby zapomogi żywnościowe nie były dawane 
w nadmiernej ilości, jak to uczynili parafjanie w Chatillon za 
czasów św. Wincentego. — Wielkie miłosierdzie — 
leczzorganizowane. 

Trudniej przedstawia się Sprawa z ubogimi z sfer inte- 
ligencji. Nieoględne traktowanie może ich zrazić zupełnie — 
jest to przecież dla inteligenta czemś upokarzającem i poni- 
żającem być zdanym na łaskę i niełaskę drugich. 

Jeżeli już system elberieldzki domaga się indvwidualnego 
traktowania ubogich, to tem więcej powinny to przestrzegać 
konf. św. Wincentego, które przecież stale i bodajże z naj- 
większą liczbą ubogich się stykają. 

Stosownie do poziomu intelektualnego (ubogiego winien 
wysłannik konf. znajdować się chociaż w przybliżeniu na tem 
samem poziomie wykształcenia. On przecież lepiej wczuje się 
w jego nieszczęście, i z tem większą delikatnością i roztrop- 
nością będzie się starał ubogiego inteligenta podnieść na du- 
chu i jemu dostarczyć w formie oględnej środków do życia. 

W końcu nadmienię jeszcze jeden sposób wspomagania 
ubogich. Jest nim dostarczanie odpowiedniej pracy i zajęcia 
dla tych, którzy w jakikolwiekbądź sposób na kawałek. chle- 
ba zarobić sobie mogą. Konferencje, które w sprawozdaniu 
poszczycić się mogą dostarczaniem pracy ubogim Świadczą 
tem samem o swej żywotności i niezmordowanej pracy, Wy- 
starać się o pracę dla biednych w czasach tak wielkiego bez- 
robocia znaczy przysłużyć się nietylko ubogiemu, ale całemu 
społeczeństwu. Zmniejsza się bowiem przez to liczbę tych, 
którzy przy pierwszej lepszej sposobności są gotowi przy- 
czynić się do katastrofalnych zaburzeń i przewrotów 5ро- 
łecznych. 

Jednakże opieka materjalna nad ubogimi nie stanowi 
głównego zadania konferencyj św. Wincentego A Paulo. Jest 
ona przygotowaniem do opieki innej, do opieki duchowej. 
Czynem, przez wspieranie ubogich torował sobie drogę do 
ich sere św. Wincenty. Czvnem, przez dawanie jałmużny 
przyciągali do siebie biednych na ciele i na duszy członkowie 
pierwszych konferencyj z Ozanamem na czele. 

To też i dziś wśród ogólnego zaniku poczucia religijnego 
muszą konferencje przez rzeczy doczesne torować sobie dro- 
gę do opieki, nad sprawami wiecznemi. 

Już Elżbieta Fry, angielska wo!nomyślicielka przyszła do 
przekonania, że duszą opieki nad ubogimi, jest opieka nad 
duszą ubogich, Tem więcej muszą być tego przekonania człoi- 
kowie konferencyj św. Wincentego, godni spadkobiercy jego 
testamentu opieki nad biednymi. 

2° 
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Okazji do tej pracy nastręcza się tak wiele. 

Mówiliśmy, że konferencje muszą roztaczać opiekę 
osobiście po domach. Skoro więc zaopatrzono ubogiego 
w niezbędne środki do życia — a tem samem zdobyliśmy 
sobie jego zaufanie i serce — należy delikatnie wybadać jego 
stosunek do Boga. Może dusza jego splamiona licznemi grze- 
chami, może już dawno nie zajrzał do jego serca Boski Zba- 
wiciel. a kres jego życia może już niedaleki. I ubogi, jeżeli to 
nie jest człowiek wyzluty zupełnie z wszelkiej czci i wiary, 
i jeżeli na dnie jego serca tli jakaś iskierka bojaźni Bożej, na- 
pewno zapragnie tej pociechy wiecznej, a dla wysłannika 
konferencji będzie w tem wielka radość i zasługa. . 

Zatwardziałość serca, zawiniona ignorancja o rzeczach 
Bożych i lekceważenie praw najświętszych obejmują coraz 
to liczniejsze jednostki społeczeństwa katolickiego. 

Mam tu szczególnie na myśli lekceważenie węzła mał- 
żeńskiego, pozbawiając go charakteru sakramentalnego przez 
tak zw. dzikie małżeństwa. Ludzie tego rodzaju, aczkolwiek 
w swej naiwności zwią się zawsze katolikami, nie są prze- 
cież już żywymi członkami Kościoła katolickiego. Pozbawieni 
łaski Bożej, narażeni są na potępienie wieczne = pozatem 
tutaj na ziemi na pozbawienie: prawa do ostatnich usług Ko- 
Ścioła świętego. Dostęp do takich ludzi jest bardzo trudny, 
przedewszystkiem dla kapłana, którego nieuzasadnienie uwa- 
?аја za swego wroga. 

I znów musimy się zwrócić z prośbą i wołaniem do kon- 
ferencyj św. Wincentego, aby one pomne swego zadania, 
przyszły nam z pomocą. Niejeden wysłannik konferencji 
w zręczny sposób za pomocą Bożą zdoła pojednać takich -— 
jak ich to zwykle zwią: na wiarę żyjących — z Kościołem. 
Jeżeli istnieje możliwość, pogodzą się z Kościołem przy: oł- 
tarzu, w przeciwnym razie zerwią swój grzeszny stosunek. 

Ale i do tych prawdziwych małżeństw, w których źle 
się dzieje powinny konferencje św. Wincentego mieć dostęp. 

Jeżeli rodzice nie rozumieją ważności zgody i świętości 
małżeńskiej, to i dzieci będą mało okazywały. poważania dla 
rodziców. Z chwilą zaniku jedności między rodzicami, tworzy 
się przepaść między rodzicami i dziećmi. Następują potem 
narzekania i płacze na nieposłuszeństwo dzieci, a często płyną 
te 12у w domowem zaciszu, bo rodzice wstydzą się*zdradzić 
to drugim. Skoro zaś będą słyszeli o zbawiennej działalności 
konferencyj św. Wincentego, chętnie zgłoszą się z. pełnem 
zaufaniem o pomoc. Ale i konferencje z swej strony powinny 
wyszukiwać taką nędzę rodzinną. One powinny .być, że tak 
powiem, tą tajną policją, która nie czeka, aż się zgłosi poszu- 
kiwany, tylko sama śledzi różne bolączki życia społecznego, 
aby przyjść z doraźną pomocą. 
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Więcej jeszcze opieki domagają się od konferencyj inne 
istoty, bodajże najnieszczęśliwsze w społeczeństwie, miano- 
wicie dzieci nieślubne. Sądy coprawda dbają o los tych nie- 
szczęśliwych, jednakże w sposób jeszcze niedostateczny. 
Należy czuwać nad opiekunami, którym dzieci te są oddane, 
czy oni też sumiennie obowiązki wypełniają, Zalecałoby się 
postarać się o legitymowanie dzieci przez małżeństwo, albo 
oddanie ich do rodzin religijnych, aby dzieci takie doznały też 
tego szczęścia rodzinnego. Gdyby zaś opiekunowie z obo- 
wiązków należycie się nie wywiązywali, trzeba to donieść 
sądom opiekuńczym i postarać się o wyznaczenie innych 
opiekunów. 

To są w zarysie główne zadania konferencyj św. Win- 
centego A Paulo w czasach dzisiejszych. Wszystkie zadania 
z osobna wyliczyć niepodebna, dosyć powiedzieć „żadne 
dzieło miłosierdzia nie powinno im być орсет“. 

Konferencię św. Wincentego A Paulo mają swoją wiekową 
tradycję. Przyznać trzeba, że w różnych okresach skutki 
pracv konierencyj były wspaniałe. 

Ale obok konferencyj powstały jeszcze nowe zrzeszenia 
charytatywne. Widząc za słabe siły konferencyj, pragnęły 
te zrzeszenia i z swej strony przyjść z pomocą upośledzonym, 
Są one ufundowane na pewnych podstawach i mają rację 
bytu. Dlatego też powinny z nimi konferencje współpra- 
cować. i 

Jak już wspomniałem samorządy otaczają opieką ubogich 
wyznaczając na ten cel dość pokaźne sumy. Pieniądze te 
rozdziela się pomiędzy biednych przez t. zw. radców ubogich. 
Aby mieć lepszą kontrolę nad zapomogami dla ubogich t. zn. 
aby ci sami ubodzy nie czerpali i z urzędowych zapomóg 
i prywatnych funduszów, powinny konferencje św. Wincen- 
tego być w. ścisłym kontakcie z komisjami ubogich. A dalej 
dążeniem powinno być, aby radców ubogich wciagnąć do 
pracy w konferencjach i odwrotnie, członkowie męskich kon- 
ferencyj powinni być zarazem radcami ubogich przez ko- 
типе wybranymi. -Wówczas podział zapomóg byłby napew-= 
no sprawiedliwy — a miłosierdzie byłoby hojne i roztropne, 
jak mawiał św. Wincenty. 

Z pośród licznych dzisiejszych instytucyj charytatyw= 
nych wybija się na czoło Tow. Dobr. „Caritas'', powołany 
ponownie do życia przez Ś. p. J. E. Ks. Kardynała Dalbora. 

Zw. Tow. Dobr. „Caritas'* ma być centralą całego ka- 
tolickiego ruchu charytatywnego. „Caritas* pragnie, nie na- 
ruszając samodzielności poszczególnych zrzeszeń i nie wyni- 
kając w stosunki wewnętrzne, wszystkim zrzeszeniom chary- 
tatywnym służyć poradą i pośrednictwem. Maiąc dostęp bez- 
pośredni do wszelkich urzędów tak Świeckich jak i duchow- 
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nych może konferencjom św. Wincentego oddać niejedną 
wielką przysługę. 

Związek „Caritas'* chce być tą opiekunką, która strzeże 
wszystkie zrzeszenia charytatywne przed napaściami i za- 
gładą z strony czynników wrogich. 

W takim ustosunkowaniu do innych zrzeszeń charyta- 
tywnych, wyposażone w zasady św. Wincentego, spełnią na- 
pewno konferencje swoje zaszczytne zadanie, a Bóg odpłaci 
im w sowity sposób. 

Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia do- 
stąpią. J: 


Stowarzyszenia dobróczynności na wsi. 


Praca charytatywna na wsi, ujęta w karby organizacii, 
należy po dzień dzisiejszy jeszcze do nielicznych wyjątków. 
Czyżby na wsiach nie było biednych i potrzebujących rady 
i pomocy ? Może w rzeczywistości jest tam stosunkowo mniej 
ludzi głodujących, może mniej żebraków i włóczęgów, okry- 
tych zaledwie kilku łachmanami, może i mniej bezrobotnych 
przy obecnym braku pracy, chociaż i ostatnie lata zmagań 
wojennych i ekonomicznych przesileń mocno się dają w. tych 
względach mieszkańcom wiosek we znaki. Natomiast znaj- 
dziemy tam bardzo dużo nędzy moralnej, wypływającej 
z niskiego poziomu umysłowśoci ludności wiejskiej. 

Alfą i omegą wiejskich biedaków to proboszcz. miejsco- 
wy, czasem dwór, o ile pan lub pani są „ludzcy*', w rzadkich 
wypadkach szkoła. Może to i gdzieniegdzie wystarczy, o ile 
jednostki te i tak już nadmiernie obciążone swoją własną 
pracą, ciężar ten z zaparciem się siebie dźwigają, a jednak 
to nie wyklucza zupełnie zakładania po wsiach względnie 
parafjach stowarzyszeń dobroczynności. Nie trzeba pewnie 
dowodzić, że „w ilości siła'* i że tylko przy rozumnym po- 
dziale pracy. i dóbr materjalnych można uniknąć podziału 
niesprawiedliwego i zapobiec marnowaniu się darów prze- 
znaczonych dla ubogich. Choćby nawet ubodzy pozostawali 
pod opieką dworu lub gminy. z założenia towarzystwa abso- 
lutnie zrezygnować nie należy. Wszędzie znajdą się wdowy, 
sieroty, inwalidzi, chorzy, starzy i dzieci, te tak bardzo drogie 
sercu każdego istoty, a tak nieraz bardzo bezradne i opieki 
pozbawione moralnej. Dla nich więć stowarzyszenie założyć 
należy, a także dla dobra własnego, bo praca dobroczynna 
należysdo rzędu tych, która со do wartości przewyższa wy- 
soko oprocentowany kapitał, przynosząc lichwiarskie wprost 
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procenty, płatne w życiu przyszłem. Dalej więc do dzieła 
zbożnego, a plon będzie bogaty! 

— Powie ktoś może mało wtajemniczony w stosunki na 
wsi — zgoda, że wieśmiakom przyda się często rada zdrowa 
i porada prawna, ale żadnych darów materjalnych to tam 
zbierać nie potrzeba, bo na wsi to jakoś każdy wyżyje. 
Prawda, ale niestety to wyżycie opiera się najczęściej 
na bezprawnem dzieleniu się cudzą własnością, poprostu na 
kradzieży. Nigdzie bowiem więcej nie popełnia się kradzieży, 
jak na wsi. Czasem kradnie i ten co ma dosyć, ale najczę- 
ściej kradnie dziecko biednej wdowy, przez. matkę wysłane 
do kopca kartofli, to znów starowinka ukradkiem zbiera ga- 
łązki w lesie, to znów dziewczyna-matka zabierze ze sznura 
dworskiego fartuszek dla dziecka, będącego intruzem w domu 
swych ródziców. Czyż więc nie stokroś lepiej, że zamoż- 
niejsi mieszkańcy wioski dobrowolnie się opodatkują na rzecz 
swych nieszczęśliwych i biednych, i skarbiąc sobie osobiście za- 
sługę w niebie, powstrzymują ich od ciężkich przewinień moral- 
nych, wywołanych bardzo często twardą koniecznością życia. 

Założenie stowarzyszenia dobroczynności na wsi pójść 
musi zupełnie odmienną drobą, jak to się dzieje zwykle 
w mieście, kiedy to grono osób dobrej woli zaprasza na ze- 
branie organizacyjne kilkadziesiąt osobistości wybitnych, 
wyłuszcza im się cele towarzystwa, zebranie przyjmuje sta- 
tuty i praca idzie utartym już szlakiem. 

Na wsi trzeba teren stopniowo przygotować do tego, 
i odnoszę wrażenie, że towarzystwo, zawiązane wyżej poda- 
nym sposobem, uważać można zgóry jako rzecz chybioną, 
i jeżeli będzie istniało, to cały ciężar pracy spoczywać będzie 
prawdopodobnie na osobie inicjatora dzieła. 

Na wsi naogół pojęcie o miłosierdziu chrześcijań- 
skiem, w duchu św. Wincentego à Paulo zrozumia- 
nem, jest mgliste, i dlatego należy je wpierw tam 
obudzić i ‘utrwalić. Najlepszą okazją do szerzenia 
'szczytnych tych idei nastręcza oczywiście ambona, poza- 
tem można sprawy te poruszać na zebraniach bractw koś- 
cielnych, stowarzyszeń świeckich, wreszcie w rozmowach 
prywatnych. W zasadzie stowarzyszenie dobroczynności 
powstać powinno we wsi parafjalnej pod egidą miejscowego pro- 
boszcza, z współudziałem dworów okolicznych i nauczycielstwa. 

Rozwinąć się powinno z istotnych potrzeb parafii. 
i zanim się przystąpi do założenia stowarzyszenia w. właści- 
wem słowa znaczeniu, należy pracę dobroczynną zaprowa- 
dzić już w praktyce, a założenie stowarzyszenia będzie tejże 
logicznym dalszym ciągiem. Należy więc wynaleźć jakąś 
osobę potrzebującą pomocy i oddać ją w opiekę osobie zau- 
fania godnej, członkowi istniejącego już w parafji bractwa, 
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mężczyźnie katolikowi gorliwemu lub niewieście o Ке, 
współczującem. Iniciator musi początkowo osobie, spełniają- 
cej obowiązek ten, służyć w każdej chwili światłą radą i po- 
winien starać się w ten sposób zebrać i wyszkolić 4—5 osób 
w parafji. Należy z nimi od czasu do czasu urządzać wsnólne 
pogadanki na temat prac charytatywnych i potrzeb parafii, 
a będzie to rdzeń, na którym w. przyszłości będzie można 
zbudować organizację. Z czasem garstka ta urośnie, bo trze- 
ba to przyznać ludziom, że tak, jak lubią naśladować złe, tak 
i nieraz starają się prześcignąć drugich wtedy, kiedy czynią 
dobrze. 

W żadnym wypadku nie powinno się wybierać do 
zarządu osób, które może zajmują wybitne stanowiska w pa- 
гаїјі, aby је uczcić, a koniecznie trzeba miejsca te obsadzić 
osobami, które już osobiście przykładały rękę do dzieł miło- 
sierdzia. Im więcej dobrego ów. pierwotny zawiązek stowa- 
rzyszenia, który nazwiemy Parafjalnym Wydziałem Dobro- 
czynności „Caritas'', zdziałać będzie w stanie, tem większy 
uzyska:wpływ па parafję i spełniać będzie misję kształcenia 
parafian pod względem społeczno-charytatywnym. 

Zebranie tegoż wydziału odbywać można co miesiąc, 
w. wyjątkowych okolicznościach należy zwołać zebranie nad- 
zwyczajne. Skoro po kilku miesiącach ludność parafji oswoi 
się z istnieniem i działalnością dobroczynnego wydziału, zło- 
żonego z garstki osób dobrcj woli, można przystąpić do za- 
wiązania organizacji szerszej, opartej już o pewne ustawy, 
zastosowane zawsze do potrzeb miejscowych. Należy kłaść 
nacisk nato, aby obiedwie płci, możliwie równorzędnie Za- 
chęcić i wciągnąć do pracy. Przeważnie uważa się bowiem 
dzieła miłosierdzia jako sprawy wyłącznie kobiece, zapomi- 
nając o tem, że miłość bliźniego obowiązuje na równi męż- 
czyzn i kobiety. Stąd mniej są odpowiednie dla stosunków 
wiejskich Towarzystwa św. Wincentego A Paulo, dzielące się 
na Konferencje męskie i żeńskie. К 

Na wstępie zaleca się wejść w stosunki harmonijne z da- 
wniej już istniejącemi stowarzyszeniami parafjalnemi i dążyć 
do tego, aby one zapisywały się jako korporacyjni człon- 
kowie nowo powstającego towarzystwa, i delegowały po 
jednym członku swoim, mającym czynnie współpracować 
z towarzystwem. Stowarzyszenia dobroczynności winny się 
wiązać w związki dekanalne, względnie powiatowe, i następ- 
nie jako całość zgłosić swój akces do diecezjalnego Związku 
Towarzystw Dobroczynności „Caritas'*. 

„Przewodnik Miłosierdzia**', docierając do poszczególnych 
parafij będzie w organizacje wnosił nowe myśli i utrwalał 
w dobrem przyszłe zastępy propagatorów Chrystusowyci 
idei. Łączenie się stowarzyszeń w związki powiatowe na- 
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leży z tego względu przekładać ponad związki dekanalne, że 
władze powiatowe mają zwykle do swej dyspozycji pewne 
fundusze, przeznaczone па potrzeby społeczne, pozatem znaj- 
-dują się często w ich zarządzie szpitale, przytułki, ochrony, 
nie zawsze idealnie prowadzone, i wtedy inicjatywa prywatna 
w współpracy, z czynnikami władzy i oparciem o pewne 
realne wartości, może tem obfitszą być w owoce. Należałoby 
dążyć do tego, aby w Wydziale Powiatowym zasiadał mąż 
zaufania powiatowych towarzystw dobroczynności, który 
będzie zastępował ich interes na zewnątrz. 

Pieniężne składki członkowskie naogół nie mogą być па 
wsiach wysokie, należałoby większy kłaść nacisk na natu- 
ralja, których dostarczyć o wiele jest łatwiej, aniżeli dać pie- 
niądze, szczególniej w obecnych tarapatach gotówkowych. 
W tym względzie trzeba będzie się ograniczyć do datków 
nadzwyczajnych i kolekt przed kościołem. 

Stowarzyszenie objąć musi swą opieką przede- 
wszystkiem biedę miejscową, starców i inwalidów. 
Prócz datków materjalnych i pociechy słownej trzeba 
będzie bardzo często udzielać porad prawnych i za- 
łatwiać sprawy piśmienne. Nastręcza to dużo trudności na 
wsi, bo często jedynie kompetentnymi w tych rzeczach 
będą nauczyciel, czasem panienka z dworu. Osoby te jednak- 
że dążyć powinny do tego, aby wpracować w tym względzie 
także innych członków towarzystwa, i dlatego powinni wy- 
znaczyć pewne godziny na udzielanie tego rodzaju pomocy, 
zawsze w obecności kogoś z zarządu, aby się w tym kierun- 
ku szkolić, i w przyszłości odebrać część nadmiernej pracy. 
Szczególniej, jeżeli są prace mechaniczne, związane z czyn- 
nościami dobroczynnemi, do których zaliczyć należy np. pisa- 
nie pod dyktandem, nie powinno się rezygnować z pomocy. 

Pod auspicjami stowarzyszenia dobroczynności winna się 
rozwijać także opieka nad młodzieżą i dziećmi w parajji, tak 
haniebnie nieraz zaniedbanemi na wsi. Specjalnie baczną 
zwrócić należy uwagę na dzieci w wieku przedszkolnym, 
które dniami całemi pozostają bez żadnej opieki na drodze 
publicznej, rosnąc iak te młode dziczki, o które nikt się nie 
troszczy. Zakładanie ochronek jest zaprawdę obowiązkiem 
państwa, względnie powiatu czy gminy, nie prędko jednak 
wobec obecnych zawikłanych interesów państwowo-ekono- 
micznych doczekamy się ochronek na wsi. Bywają tam cza- 
sem ochronki, utrzymywane kosztem właściciela majątku, 
czyżby więc i stowarzyszenie z ewentualną  subweiicją 
władzy na coś podobnego odważyć się nie mogło? Począt- 
kowo skromniutko wybrać jakąś większą widną izbę, gdzie 
dzieci w czasie słoty i w miesiącach: zimowych, pod opieką 
doświadczonej ochroniarki lub innego, czasem swym dowol- 
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nie rozporządzającego członka stowarzyszenia będą! mogły 
spędzać kilka godzin dziennie na zabawie rozumnej i godzi- 
wej, latem zaś wyprowadzić dzieci do ogrodu lub w pole. 

Również mogłyby stowarzyszenia objąć swą kompeten- 
сја stosunki zdrowotne na wsi, które mimo obfitości świeżego 
powietrza i zdrowej strawy bywają czasem horendalne, i to 
dzięki brakowi kultury. Stosunki te z gruntu ulec muszą re- 
formie. ldealnie będzie, jeśli każda gmina większa będzie 
mogła utrzymać prócz ochroniarki, pielęgniarkę gmipną dla 
niesienia pomocy w nagłych wypadkach i zastąpienia leka- 
rza w pielęgnacji chorych. Osób takich na razie brak jeszcze 
wielki, a także są duże trudności z pomieszkaniem dla nich 
i utrzymaniem, i dlatego stowarzyszenia dobroczynne, złą- 
czone w: związki powiatowe, mogłyby organizować co pe- 
wien czas elementarne kursy z zakresu ochroniarstwa i pie- 
lęgnacji chorych, a ochotniczek wśród członków stowarzysze- 
nia napewno nie zabraknie. 


Należałoby zachęcić do tego młode panny, wska- 
zując im па zaszczytne ich stanowisko w gminie, 
kiedy powróciwszy z kursu і dzieląc się z sxwyvmi sąsiadami 
zdobytemi wiadomościami, jako ріопіє кі kultury poniosą 
„przed narodem oświaty kaganiec''. Ochotniczki takie, owiane 
duchem prawdziwego miłosierdzia mogłyby poniekąd zastą- 
pić zawodowo szkolone osoby. 

Te i inne korzyści spłynąć mogą na wioski za pośred- 
nictwem wiejskich stowarzyszeń dobroczynności, nade- 
wszystko jednak cenić należy błogosławieństwo Boże, które 
w obfitości spływa na tych, co mają serce czułe i szczodrą 
dłoń dla dotkniętych biedą. 

R. 


Dlaczego matka powinna karmić 
swe dziecko? i 


Odpowiedź na powyżśze zapytanie może być bardzo 
krótka i zwięzła —— matka powinna sama karmić swe dziecko, 
ponieważ takie jest prawo natury, od którego nie 
można się bezkarnie uchylać. Karmienie dziecka przez matkę 
jest jedynie naturalnym, odpowiednim dla dziecka sposobem 
odżywiania. Obowiązkiem matki jest zastosowanie się do 
tego prawa natury, a dziecko ma prawo żądać te- 
go od matki 

Tak krótka i kategoryczna odpowiedź nie przekona jed- 
nak wszystkich, musimy więc bliżej uzasadnić i wykazać, na 
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czem właściwie polega wyższość karmienia t. zw. natural- 
nego, t. j. przez matkę, w porównaniu z odżywianiem sztucz- 
nem niemowlęcia, t. ј. z podawaniem mu z buteleczki tej lub 
innej mieszanki mleka krowiego lub koziego. 

1. Zpiersi matki niemowlę otrzymuje po- 
karm w stanie zupełnie świeżym, niezepsutym; 
można śmiało powiedzieć, że dziecko pije pokarm w stanie 
„żywym, co dla całego procesu trawienia ma pierwszo- 
rzędne znaczenie. ; 

W przeciwieństwie do tego mleko krowie lub ko- 
zie, które dziecko otrzymuje z buteleczki, 
jest już mniej lub więcej stare, mniej lub więcej 
nieżywe. Zwykle upływa kilkanaście i więcej godzin od 
chwili wydojenia mleka aż do chwili spożycia go przez nie- 
mowlę. Skład mlekaulegaprzeztenczas pew- 
nej zmianie, przestaje ono być tkanką żywą, nawet 
wtedy, gdy gołem okiem jeszcze żadnych zmian mie stwier- 
dzamy. Występują one tem szybciej, im wyższą jest tempe- 
ratura, w której się mleko znajduje: wiemy wszyscy, że mleko 
psuje się daleko łatwiej w lecie podczas upałów, niż w zimie. 
Dlatego też mleko powinno być w lecie szybko studzone po 
udojeniu i od tej chwili aż do spożycia go, stale trzymane 
w atmosferze chłodnej, najlepiej na lodzie. Musimy niestety 
stwierdzić, że ma to u nas miejsce tylko w bardzo nielicznych, 
wyjątkowyich wypadkach. Podczas letnich upałów trudno 
- jest u nas o mleko, któreby się nie „zważyło* przy gotowaniu. 
Chcąc ukryć to zepsucie się mleka, to zakwaszenie, handlarze 
dodają do niego różne chemikalja, co jest szkodliwem dla nie- 
mowlęcia. 

Ten rozkład mleka jest wywołany przez rozmnaża- 
nie się w niem najróżniejszych grzybków, 
bakteryj, których ilość jest tem większa, im większe jest 
zanieczyszczenie mleka podczas dojenia, podczas transportu, 
przy przelewaniu z jednego naczynia do drugiego, przy niedo- 
statecznej zwykle czystości tych naczyń, i t. d. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że nie może to dodatnio wpływać na stan zdrowia 
niemowlęcia spożywającego to mleko, a niektóre bakterie, 
które się w ten-sposób do mleka dostają i w niem rozmnażają 
mogą powodować bardzo poważne choroby dzieci. 

Chcąc się więc możliwie uchronić od tego, powinniśmy 
żądać, zwłaszcza jeżeli chodzi o mleko przeznaczone dla nie- 
mowląt, by krowy były utrzymywane jak najczyściej, by udój 
był wykonany czysto (na palcach można policzyć obory, 
w których wymaga się np. umycia rąk przed rozpoczęciem 
dojenia krowy), wszyscy i wszystko, z czem się mleko styka 
było możliwie czyste. A i wtedy, w najlepszych warunkach, 
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mleko krowie lub kozie będzie zawsze jeszcze pod tym 
względem znacznie gorsze od pokarmu kobiecego. 

A to tembardziej, że mleko krowie podajemy. niemowlęciu 
zawsze po uprzedniem zagotowaniu, co jest niezbędne 
dla zabicia znajdujących się w niem bakteryj, specjalnie za- 
razków gruźlicy. Wartość odżywcza mleka traci na tem, 
gdyż zagotowanie niszczy w znacznym Sto p- 
niu pewne ciała, niezbędne dla organizmu 
dziecka. Mleko kozie, jako zwykle wolne od zarazków 
gruźlicy, możemy podawać niemowlętom w stanie surowym, 
jednakże nie wchodzi ono w rachubę jako środek odżywczy 
dla ogółu dzieci, no i posiada ono wszystkie pozostałe wady 
mleka zwierzęcego. 

2. Dalsza różnica pomiędzy pokarnfem kobiecym a mle- 
kiem zwierzęcem polega na odmiennym ich składzie 
chemicznym: mleko krowie zawiera w porównaniu 
z pokarmem znacznie większą ilość białka i związków mine- 
ralnych, a mniej cukru. Dlatego też zawsze dążono do wy- 
równania tych różnic przez rozcieńczenie w ten lub inny. spo- 
sób mleka krowiego, sądząc że przez to: wyniki odżywiania 
sztucznego staną się równie dobre, jak odżywiania piersią. 
Rzeczywistość nie potwierdziła tych nadziei — wyniki ży- 
wienia zmienionem w ten sposób mlekiem zwierzęcem nie 
były lepsze od wyników poprzednich. A to z tego powodu, 
że różnica pomiędzy temi dwoma gatunkami mleka jest da- 
leko większa, niżby się to mogło zdawać na podstawie zwy- 
kłej tylko analizy chemicznej. Nietylko ilość po- 
szczególnych składników jest tutaj o8mien- 
na, lecz różnią się one również bardzo zna- 
czniecodoswejjakości. Naprzykład białko i tłuszcz 
pokarmu kobiecego są inne, niż białko i tłuszcz mleka zwie- 
rzęcego, itej różnicy nie możemy już w żaden 
sposób usunąć. Wszystkie te składniki mleka zwie- 
rzęcego nie są w swej iakości dostosowane do potrzeb 
niemowlęcego organizmu ludzkiego i dlatego też trawienie 
odbywa się nieprawidłowo i z znacznie większym wysiłkiem 
niż przy pokarmie kobiecym. 

Ten specialny charakter pokarmu kobiecego, którego 
mleko zwierzęce pod tym względem nie może zupełnie zastą- 
pić, ujawnia się jeszcze w tem, że za jego pośrednictwem 
matka przekazuje ustrojowi dziecka pewne ciała, soki, które 
sprawiają, że niemowlę karmione piersią jest daleko odpor- 
niejsze na wszystkie choroby, niż dziecko odżywiane sztucznie. 

W takich warunkach i wyniki ostateczne co do stanu 
zdrowia niemowlęcia, muszą być gorsze przy. odżywianiu 
sztucznem niż przy karmieniu przez matkę. · 
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3. Dalsza różnica pomiędzy tymi dwoma sposobami od- 
żywiania polega na odmiennem przedostawaniu 
się pożywienia do organizmu dziecka. 

Przy: karmieniu przez matkę niemowlę ssie pierś, przy od- 
żywianiu sztucznem — buteleczkę. Ssanie piersi wy- 
maga ze strony dziecka bez porówąania 
większego wysiłku niż ssanie buteleczki, 
i trwa przy tem znacznie dłużej. Ma to znacze- 
nie daleko większe, aniżeliby się na pierwszy rzut oka mogło 
zdawać. Znaczniejszy wysiłek przy ssaniu piersi powoduje 
obfitsze wydzielanie się śliny, co jest niezbędne dla prawidło- 
wego przebiegu trawienia w żołądku i w kiszkach. Przy ssa- 
niu piersi niemowlę pije wolniej, nie przeładowuje swego żo- 
łądka odrazu większą ilością płynu, jak przy: ssaniu buteleczki. 
A powolne spożywanie posiłku jest dla każdego organizmu, 
a więc i dla niemowlęcia jednym z ważniejszych warunków 
prawidłowego trawienia i wogóle zdrowia. 

Z powyższych rozważań wynika, że odżywianie 
niemowlęcia pokarmem kobiecym jest dla 
niego z najróżniejszych powodów jedynie 
odpowiednie. Odżywianie mlekiem zwierzęcem w ја- 
kiejkolwiek postaci, będzie zawsze czemś sztucznem, niena- 
turalnem, będzie zawsze dodatkowem, niepotrzebnem obar- 
czeniem organizmu dziecka. Musi się to naturalnie ujemnie 
odbić na stanie zdrowia niemowlęcia, zwłaszcza gdy chodzi 
o niemowlę małe, w pierwszych tygodniach i miesiącach ży- 
cia, gdy organizm jego jest specjalnie wrażliwy. na wszelkie 
szkodliwości. 

Dlatego też niemowlę przy piersi łatwo zniesie pewne nie- 
prawidłowości i błędy: popełniane przy jego odżywianiu, jak 
np. przekarmienie, zbyt częste podawanie pokarmu i t. d. Na- 
tomiast każdy najdrobniejszy nawet błąd przy odżywianiu 
sztucznem, jak np. zbyt duża ilość mleka, nieodpowiedni skład 
mieszanki, mleko niezupełnie świeże i t. p. pociąga za sobą 
zawsze wyraźne uszkodzenie organizmu dziecka, a nierzadko 
groźną dla życia chorobę. 

Dlatego też jest zrozumiałem, że odżywianie sztu- 
cznejestdlamatkidalekowięceikłopotliwe, 
niż karmienie piersią. Wymaga ono bardzo sta- 
rannego, czystego i dokładnego przygotowywania pożywienia, 
ściśle podług przepisu lekarza, oraz odpowiedniej zmiany przy 
najlżejszych nawet objawach choroby. O ile więc odżywia- 
nie sztuczne daje znośne wyniki w dobrych warunkach higje- 
nicznych, przy: umiejętnej i wyszkolonej opiece, o tyle złe wy- 
niki otrzymuje się w warunkach nieco gorszych, t. j. w takich, 
w jakich znajduje się przeważająca część dzieci. 
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4. Dowodem niezbitym szkodliwości sztuczne- 
goodżywianianiemowiątjestznacznie więk- 
sza wśród nich śmiertelność w porównaniu 
z dziećmi przy piersi — dowodzą tego bez wyjątku wszystkie 
statystyki, gdziekolwiekbądź były robione. 

Naprzykład sprawozdanie Polsko- Amerykańskiego Ko- 
mitetu Pomocy Dzieciom za rok 1924, wykazuje że Śmiertel- 
ność wśród dzieci zapisanych w Stacjach Opieki nad Matką 
i Dzieckiem w całej Polsce, wynosiła: 

wśród dzieci karmionych piersią . .. 5,6%, 
и, э э» sztucznie . 14,9%, 
czyli prawie trzy razy: więcej. А nie zapominajmy, że chodzi 
tu o dzieci, pozostające pod opieką stacyj, że więc odżywianie 
sztuczne w tych razach było stale kontrolowane przez leka- 
rza i pielęgniarkę stacyj, co musiało naturalnie znacznie łago- 
dzić szkodliwy wpływ nienaturalnego odżywiania. 

Wśród dzieci, niepozostających pod stałą opieką lekarza 
lub stacji, różnica w śmiertelności jest znacznie większa w za- 
leżności od sposobu odżywiania. Naprzykład jedna ze staty- 
styk niemieckich podaje następujące cyfry: 

odżywianie 
naturalne sztuczne 

w rodzinach biedniejszych . . . 7,3% 31,6%, 

DON zamożniejszych . . 6,4% 12,5%, 
czyli bardzo nieznaczna różnica w śmiertelności niemowląt, 
karmionych piersią, duża różnica wśról odżywianych sztucz- 
nie na niekorzyść dzieci biedniejszych. Wśród nich na jedno 
zmarłe przy karmieniu piersią, umiera 4—5 
odżywianych sztucznie. 

Wywody powyższe powinny: przekonać wszystkich, że 
matka niekarmiąca swego dziecka czyni mu 
dużą krzywdę, że naraża je często na dolegliwości, cho- 
robę i śmierć, że więc karmienie własnego dziecka jest jednym 
z najważniejszych obowiązków każdej matki, że każde nie- 
mowlę ma prawo do tego, by go nie pozbawiano jednej z waż- 
niejszych podstaw zdrowia. 

Ażeby coś wykonać trzeba tego chcieć, trzeba to móc 
wykonać i trzeba umieć wykonać daną rzecz. 

Jesteśmy przekonani na podstawie wielokrotnego doświad- 
czenia, że każda matka, która uświadomi sobie 
znaczenie karmienia piersią dla zdrowia 
dziecka, będzie rzeczywiście przez tosamo 
chciała je karmić. Musimy więc drogą propagandy 
uświadamiać jaknajwiększą ilość matek, musimy! dążyć 
do tego, by każda kobieta miała możność zapoznania się ze 
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swemi najważniejszemi zadaniami jako matki, a to przez 
wprowadzenie odpowiednich kursów w szkołach, w towarzy- 
stwach kobiecych i t. d. 

W większości wypadków matka chcąca 
karmić swe dziecko może to rzeczywiście 
uskutęcznić. Na przeszkodzie stają tutaj czasami dwie 
główne trudności: 

Po pierwsze stan zdrowia matki niekiedy 
nie pozwala na karmienie dziecka z obawy, przed 
pogorszeniem. Są to na szczęście jednak wypadki stosunkowo 
rzadkie: cięższe wady serca, choroby nerek, dalej posunięta 
gruźlica i t. p. 

Druga trudność zdarza się niestety; znacznie częściej od 
poprzedniej, chociaż w ostatnich czasach odpowiednie prawo- 
dawstwo stara się ją coraz więcej usuwać. 

Matka pracująca poza domem często nie’ 
może karmić dziecka regularnie, musi się ogra- 
niczać do karmienia rannego i wieczorowego, a w ciągu dnia 
niemowlę skazane jest na buteleczkę. Prawodawstwo nasze 
stara się na wzór innych krajów usunąć to pokrzywdzenie 
dzieci matek pracujących przez nałożenie obowiązku na więk- 
sze przedsiębiorstwa (zatrudniające ponad 100 kobiet) zakła- 
dania żłóbkówprzysamychwarsztatach pracy. 
Matka umieszcza tam swe dziecko na czas pracy, może do- 
chodzić do niego w godzinach karmienia, a niemowlę w żłób- 
ku pozostaje pod opieką odpowiednio wyszkolonej pielęgniarki. 
W przedsiębiorstwach mniejszych powinno się tak samo dać 
możność matce karmienia swego dziecka w godzinach pracy 
przez odpowiednie urządzenie na ten cel jednego pokoju. 

Dalej, matki nieślubne w obecnych warun- 
kach zwykle nie mogą (często niestety i nie chcą) 
zatrzymać dziecka przy sobie. Oddają je przeto 
na garnuszek, do przytułków, podrzucają je i t. d. Przez roz- 
toczenie odpowiedniej opieki moralnej nad matką, przęz za- 
pewnienie jej zapomogi w razie zatrzymania dziecka i kar- 
mienia go, przez ułatwienie otrzymywania należnych jej ali- 
mentów, przez zakładanie przytułków dla matek nieślubnych 
i ich dzieci — może dojdziemy z czasem, i musimy usilnie do 
tego dążyć, by każda matka nieślubna mogła 
zatrzymać swe dziecko przy sobie, karmić 
je. Wtedy większość tych dzieci nieślubnych nie będzie ska- 
zana, tak jak dotychczas, na niechybną prawie śmierć, gdyż 
śmiertelność wśród tych dżieci jest wprost zastraszająca, 
kilkakrotnie większa, niż wśród dzieci ślubnych. 

Spotykamy. często jeszcze niestety matki twier- 
dzące, że dzieci swych nie mogły karmić 
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zpowodu braku pokarmu. Pogląd ten do niedawna 
był również bardzo rozpowszechniony. wśród lekarzy. Obe- 
cnie jednak wiemy już napewno,, że był to pogląd błędny, że 
ilość matek niemogących karmić z powodu braku pokarmu 
jest znikomo mała. Wiemy, że ta rzekoma niemoż- 
ność karmienia była w rzeczwistości tylko 
niechęcią lub też dość często skutkiemnieu- 
miejętności karmienia. Należy. bowiem pamiętać 
o tem, że często karmienie, zwłaszcza pierwszego * dziecka, 
nie idzie tak gładko i bez przeszkód, jakbyśmy sobie tego ży- 
czyli. Matka nieumiejętnie podaje dziecku pierś, nieodpo- 
wiednio je przy tem trzyma, niemowlę w pierwszych dniach, 
zwłaszcza dzieci słabsze, ssą niedość silnie, nie wyrabiając 
przez to dostatecznie piersi, na brodawkach tworzą się czę- 
sto, zwłaszcza przy niedostatecznie czystem ich utrzymywa- 
niu, bolesne ranki i owrzodzenia — wszystko to łatwo znie- 
chęca matkę w pierwszym czasie. A to tem łatwiej, że na- 
wet przy karmieniu piersią, zwłaszcza jeżeli się popełnia przy 
tem pewne błędy, i u niektórych dzieci specjalnie wrażliwych 
— spostrzegamy pewne niedomagania w pierwszych dniach 
i tygodniach Życia. Jakże łatwo wtedy przy tem zniechęceniu 
dochodzi się do wniosku, popieranego zwykle przez liczne 
osoby z otoczenia młodej matki, że widocznie w tym wypadku 
pokarm matki „nie służy** dziecku, że jest widocznie niedobry. 
I odstawia się wtedy dziecko, czyniąc mu przez to wielką 
krzywdę, bo wszystkie dolegliwości można było łatwiej usu- 
nąć przez odpowiednie zmiany w sposobie karmienia, jak np. 
mniej częste karmienia, nieprzekarmianie i t. d. 

Musimy więc każdą matkę dokładnie pouczyć, jak ona 
ma swe dziecko karmić, jakich błędów powinna uni- 
kać, a wtedy, gdy matki będą umiały karmić, będzie czyniła 
to chętnie znacznie większa ich liczba, niż to ma miejsce 

dzisiaj. ó 
А Dr. Karol Jonscher 
Profesor Uniwersytetu Poznańskiego. 


Szpital Św. Józefa w Poznaniu. 


Dobrą i świętą jest rzeczą nieść ulgę bliźniemu, jednakże 
stokroć większą mają zasługę wobec Boga i społeczeństwa 
ci, którzy chore dzieci pielęgnują, istotki tak bardzo 
miłe P. Jezusowi, a tak bardzo nieporadne i nieszczęśliwe 
w chorobie. 

Dziecko — to przyszłość nasza, to też każdy naród, 
który chce żyć i trwać, musi pamiętać o swych dzieciach. 


s 
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Zrozumiano to w epoce naszej, i dlatego wiek XX. ochrzcono 
mianem „ery dziecka‘. Dziś wyznajemy zasadę, że dziecko 
— to fundament, na którym budować należy wszelkie dążenia 
wzwyż, a zdrowie moralne i fizyczne dziecka to kamień wę- 
gielny, na którym wznosi się mury. Od stanu tego zdrowia 
zależną będzie trwałość i użyteczność budynku w przy- 
szłości. 

Jeśli więcej еса jak kiedykolwiek poświęca się uwagi 
wychowaniu i trosce o dziecko, to nie znaczy to bynajmniej, 
jakoby: potrzeby tej dawniej nie uznawano zupełnie. Kościół 
katolicki od czasów: najdawniejszych zajmował się dzieckiem, 
ucząc i wychowując je w swych zakładach, a chore umiesz- 
czał w szpitalach klasztornych. 

Sprawę opieki rad dzieckiem podjął na nowo i rozbudo- 
wał wielki jałmużnik ludzkości, św. Wincenty A Paulo, bo 
tworząc rozliczne dzieła miłosierdzia, nie zapomniał o dzie- 
ciach, o istotach niedołężnych, a opuszczonych przez wyro- 
dne lub z nędzy wykolejone matki. Chodził i własnoręcznie 
zbierał te biekłactwa porzucone w ciemnych zaułkach lub 
w bramach domów i tak długo pukał do serc możnych tego 
świata, aż udało mu się otworzyć w Paryżu pierwszy na 
świecie „dom podrzutków**. 

Wskutek zmagań wojennych i przewrotów rewolucyj- 

_ nych nie rozwinęła się w tym stopniu, jak na to zasługiwała, 
wielka myśl św. Wincentego, ale też nie zanikła zupełnie 1 od- 
żyła na nowo w połowie XIX. wieku. Poprzednio już w Alza- 
cji w r. 1779 poczęto sporadycznie otwierać schroniska dla 
biednych dziatek w wieku 3—6 lat, właściwa jednak zasługa 
zajmowania się małem dzieckiem przypada w udziale wiel- 
kiemu wychowawcy dzieci, Szwajcarowi Fróblowi, którego 
wystąpienie stanowi epokę w sprawach ochrony dziecka. 
Pod wpływem jego powstają nietylko przedszkola wzorowe, 
ale i żłóbki dla niemowląt i szpitaliki dla dzieci chorych. 

W Poznaniu organizuje się również liczne instytucje ma- 
jące па! celu ochronę zdrowia i życia dzieci: żłóbki, froeblów= 
ki, stację dla niemowląt w szpitalu miejskim, stację sprzedaży 
mleka i inne. Palącą staie się kwestja ufundowania specjalne- 
go szpiętalika dla dzieci, bo w szpitalu ogólnym nigdy pielę- 
gnacja dziecka nie jst również troskliwa, jak w szpitaliku prze- 
znaczonym wyłącznie dla dzieci. Z czasem pielęgniarka, ko- 
chająca chore dzieci, pozostająca z niemi ciągle, dochodzi do 
nadzwyczajnej umiejętności w odgadywaniu ich cierpień 
i życzeń. s 

Idea zbudowania szpitala dziecięcego nie była zupełnie 
obcą Poznaniowi, bo powstały w 15. wieku Szpital św. Ducha 
za Bramą Wroniecką przyjmował znaczną liczbę chorych 

Przewodnik Miłosierdzia. 3 
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i opuszczonych dzieci. W roku 1772 połączył się ten szpital 
z szpitalami św. Walentego i św. Gertrudy, które to zakłady 
przestały istnieć pod koniec 18. względnie z początkiem 
19. wieku. i 

W roku 1822 przybyły do Poznania z Warszawy SS. 
Miłosierdzia, dokąd sprowadziła je już w roku 1658 królowa 
Marja Ludwika, pochodząca z możnej francuskiej rodziny 
Gonzagów. de Nevers. W Poznaniu osiadły Siostry przy ko- 
ściele Przemienienia Pańskiego i założyły tam szpital, istnie- 
jący po dziś dzień. Jedna z sióstr z tego Zgromadzenia, ©. 
Seweryna Morawska, zakupiła w roku 1853 przy ul. Piotra 
dom, przeznaczając go na ochronę, sierociniec i szwalnię. 
W domu tym znalazło pomieszczenie 40 osieroconych dziew- 
cząt, pozatem kilkadziesiąt ubogich dziatek bawiło się co- 
dziennie wesoło pod opieką zacnych Sióstr-opiekunek, i kil- 
kanaście niezamożnych panienek pobierało bezpłatną naukę 
szycia i haftu. . 

W roku 1859 objęła zarząd tego nowopowstałego „domu 
miłosierdzia'* S, Irena Łuszczewska, która przez 51 lat na 
tem stanowisku wytrwała i położyła około rozwoju jego nie- 
spożyte zasługi tak, że imię jej niejako się zrosło z jego mu- 
rami. W dziewięć lat po objęciu swego urzędu udało się S. Ire- 
nie pobudować w podwórzu dom dla okaleczonych, niedo- 
lężnych i starych niewiast, które się w wielkiej ilości do furty 
zakładu zgłaszały. Natomiast w roku 1876 władze pruskie * 
z nieznanych nam bliżej przyczyn zarządziły zamknięcie sie- 
rocińca, i wtedy cpustoszały nagle ubikacje frontowe. Widocz- 
nie był jednak w tem palec Boży, bo Opatrzność inne im cele 
przeznaczyła. 

Zaledwie bowiem minęło kilka miesięcy od -chwili 
tei a zasłużony lekarz poznański, dr. Zielewicz za- 
wiązuje w Poznaniu stowarzyszenie „Opieki Szpitalrej dla 
chorych dzieci“. W poszukiwaniu odpowiedniego pomiesz- 
czenia na szpitalik, wybór pada na Dom Miłosierdzia przy 
ul. Piotra. Siostra Przełożona skwapliwie się na ten plan 
godzi, i dzięki jej zapobiegliwości i pracy ofiarnej zespołu 
sióstr prędko urządzono szpitalik dla 12 dzieci. Zarząd we- 
wnętrzny szpitalika objęła S. Irena, obierając jako patrona 
szpitalika św. Józefa, najlepszego opiekuna Boskiego Dzie- 
ciątka. Kierownictwo lekarskie powierzono dr. Zielewiczo- 
wi, któremu dzielnie sekundowali dr. Grodzki i dr. Kapuściń- 
ski. Panowie lekarze prędko decydują się na otworzenie 
w zakładzie bezpłatnej polikliniki dla ubogiej dziatwy, naco 
się siostry, zawsze skore do czynów dobrych, jak najchętniej 
godzą. Liczba 1149 dzieci leczonych w poliklinice w pierw- 
szym roku i 103 dzieci przyjętych do szpitalika najlepszem są 
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świadeątwem, jak bardzo instytucja tego rodzaju była w Po- 
znaniu potrzebna. Z początku finansowało Zakład Stow. 
„Opieki Szpitalnej*', posypały się jednak także hojne ofiary 
prywatne, i przy zmyśle oszczędnościowym sióstr stan taki 
utrzymał się przez lat kilka. 


W roku 1880 zostaje naczelnym lekarzem szpitalika — 
dr. Osowicki — liczba pacjentów rośnie z każdym dniem, 
wobec czego nieodzowną -staje się potrzeba rozszerzenia 
szpitalika najmniej do 30 łóżeczek. Dzięki fundacji hr. Raczyii- 
skiego z Obrzycka i subwencjom udzielonym przez Sejm 
Prowincjonalny i Magistrat m. Poznania można było potrze- 
bie tej prędko zadośćuczynić. Odtąd oba wyżej wymienione 
ciała samorządowe stale zasilają kasę Zakładu pod wezwa- 
niem św. Józefa, i dopiero w ostatnich latach wskutek ogól- 
nego braku gotówki stałe te źródła dochodowe bardzo ze- 
szczuplały. Pozatem przybywało Zakładowi dobrodziejów 
prywatnych, którzy bądź to ziemiopłodami, bądź to pieniędz- 
mi starali się dopomagać chwalebnym wysiłkom ukocha- 
nych cór św. Wincentego A Рашо. Niestety dzisiaj i to prawie 
zupełnie ustało. 


W roku 1883 dzięki jednorazowej większej zapomodze 
Sejmu Prowincjonalnego w wysokości 15.000 mk. powiększo- 
no szpital o, dalsze 20 łóżeczek, ogółem można więc już było 
przyjąć 50 chorych dzieci. Chcąc jednak powiększonemu za- 
kładowi dać podstawy trwałe, Siostry zmuszone były czynić 
zabiegi usilne, aby powiększyć również swe dochody stałe, 
i dlatego zwróciłi się do Wydziałów Powiatowych wszyst- 
kich powiatów księstwa z prośbą o zapomogę stałą. Jako 
pierwszy zdekłarował się w roku 1885 Pow. Szamotulski, 
pociągając swym przykładem inne powiaty. 2 sprawozdania 
za rok 1901 dowiadujemy się, że 32 Sejmiki Powiatowe dają 
Zakładowi stałą zapomogę. 


Jednakże wobec małych rozmiarów domu, ciasnota 
w. szpitalu jest straszna, siostry sypiają przez szereg 
lat na poddaszu, a przedewszystkiem dotkliwie daje 
się odczuć brak większej łaźni, ponieważ maleńka ubi- 
kacja z 4 wannami w żaden sposób wystarczyć nie może dla 
kilku tysięcy dzieci leczonych w ciągu roku w zakładzie. 
Poczynają zatem Siostry i ludzie dobrej woli gromadzić pie- 
niądze na ten cel, і już w roku 1890 udaje ine się pobudować 
obszerny zakład kąpielowy, który zaraz w pierwszych 12-tu 
miesiącach wydaje przeszło 15.000 kąpieli. 


W miarę rozwoju szpitala i wzmożonej frekwencji pa- 
cjentów, szpital podzielono na stacje, z których każdą poru- 
czono opiece lekarza specjalisty. 

A к 
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W r. 1890 obejmuje stację chirurgiczną znakomitość le- 
karska dr. Drobnik, po nim przychodzi dr. Pomorski i trwa 
na tem stanowisku do dzisiaj. Od roku 1899 kieruje stacią 
oczną dr. Stasiński. Stacja wewnętrzna oraz naczelne kie- 
rowhictwo szpitala pozostaje od r. 1895 w rękach dr. Krysie- 
wicza, zatem większość lekarzy ordynujących dzisiaj w za- 
kładzie obchodziła już srebrne gody swych zaślubin z Szpita- 
likiem św. Józefa, ukochawszy jednak całem sercem zakład 
i chorą dziatwię, nie szczędzą nadal swych sił i wiedzy. Prócz 
wyżej już wymienionych lekarzy czynni byli lub są jeszcze 
w szpitaliku, o ile ich Śmierć nieubłagana nie wyrwała z po- 
śród żyjących albo inna bardzo ważna przyczyna nie od- 
wołała z zakładu: dr. Batkowski, rektor uniw. dr. Święcicki, 
„ dr. Stark, dr. Bolewski, dr. Grabowski, dr. Smoliński, dr. 
Szulczewski i inni. 

Pomimo względnei szczupłoty miejsca w pierwszem 
ćwierćroczu istnienia Szpitala, 10.290 dzieci znalazło pomiesz- 
czenie w: klinice, 100.602" dzieci leczono bezpłatnie i udzielono 
im lekarstw, a kąpieli leczniczych wydano 235.711. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


„Stella“ Towarzystwo Kolonij Wakacyjnych 
i Stacyj Sanitarnych w Poznaniu. 
Ą Zarys historyczny. 


W bieżącym roku obchodzi trzydziestoletni jubileusz je- 
dna z najzasłużeńszych organizacyj społecznych, działających 
na terenie Województwa Poznańskiego, „Stella'* Towarzy- 
stwo Kolonij Wakacyjnych i Stacyj Sanitarnych w: Poznaniu. 

Stowarzyszenie to zawiązane pod hasłem: „ratujmy 
dzieci'* wywołało u społeczeństwa poznańskiego odzew 
gorący i dzięki takiej podstawie, wielkiej ofiarności publicz- 
пеј oraz niezmordowanej pracy założycieli і członków, staie 
dziś „Stella'* przed nami zasobna materjalnie i duchowo, i ma 
prawo szczycić się czynami pozytywnemi i dobremi. Dość 
wymienić cyfrę 31.524 dzieci, któremi się „Stella'* dotąd zaj- 
mowała, aby nabrać wyobrażenia o ogromie zasług, położo- 
nych przez czcigodną Jubilatkę wobec dzielnicy naszej i całej 
ludzkości. 

Sięgając do genezy „Stelli'* cofnąć się nam trzeba aż po 
rok 1873, t. і. datę zawiązania w Poznaniu stowarzyszenia 
kulturalno-narodowego „Stella“, które zapisało się w kronice 
Grodu Przemysława uroczystemi obchodami zwycięstwa pod 
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Wiedniem, wieczorami Mickiewiczowskiemi oraz urządza- 
niem na Warcie urokiem baśni owianego, prastarego „Święta 
Wianków'*. 7 

W tymże samym czasie w: Zurychu, ksiądz katolicki 
Walter Bion nawołuje swych ziomków: „Mieszczanie, wy- 
prowadźcie wasze biedne, chorowite dzieci szkolne w zdrowe 
powietrze leśne i górskie! Dajcie im odświeżenia nietylko · 
cielesnego, ale i duchowego! Zahartujcie dzieci na ciężkie za- 
pasy, jakie życie od nich wymagać będzie!'* 

Zew szlachetnego kapłana podjęły skwapliwie wszystkie 
większe centra wielkomiejskie zachodniej Europy, wszędzie 
rozpoczęto organizować celową wysyłkę dzieci miejskich na 
wieś w okresie wakacyjnym, a i w Polsce piękne te hasła 
prędko znalazły zwolenników. W Warszawie w roku 1882 
zamienia je w czyn Śp. dr. Markiewicz, w roku 1883 zapro- 
wadzają się w Lwowie, w rok później w Krakowie. 

W Poznaniu podejmują myśli ks. Biona, redaktor „Wiel- 
kopolanina'', Bukowiecki i wielki przyjaciel młodzieży, nau- 
czyciel Józef Kużaj, i zyskują dla nich szczerą sympatję ów- 
czesnego naczelnego redaktora „Dziennika Poznańskiego**', 
Franciszka Dobrowolskiego, który duszą całą oddaje się spra- 
wie. Wertując pożółkłe kartki „Dziennika', co rok napoty- 
кату gorące apele redakcji „Dziennika'* do ziemian, aby 
otwierali na czas wielkich wakacyj gościnne swe podwoje dla 
biednej dziatwy poznańskiej, tej z poddasza i ciemnych su- 
teren. 

Nie dość na tem. Śp. Franciszek Dobrowolski wysyła 
setki listów Яо zamożnych ziemian, a kiedy serdeczną swą 
prośbą i osobistym dużym wpływem, poruszył serca obywa- 
telstwa wiejskiego, organizuje w lokalach redakcji biuro, 
które pod osobistem jego kierownictwem zajmuje się wysyłką 
dziatwy poznańskiej na łono natury. Zachęceni przykładem 
swego zwierzchnika, inni członkowie redakcji chętnie przyj- 
mują na siebie ten trud i przez szereg lat każdorazowo przed 
wakacjami „wielkiemi'* przez sktomne lokale redakcyjne 
„Dziennika'* przesuwają się setki bladych i wymizerowanych ` 
dzieci, które po kilkutygodniowym pobycie na wsi powracają 
do Poznania z słowami szczerej wdzięczności na iustach, ru- 
miane, opalone i promieniejące radością młodości. 

Wielkie to dzieło humanitarne spełniane niebywałą gorli- 
wością przez „Dziennik Poznański'* odbiło się głośnem echem 
w narodowo i społecznie usposobionej poznańskiej „Stelli**, 
i na wniosek sekretarza śp. Aleksandra Januchowskiego 
„Stella'* uchwaliła w roku 1896 utworzyć specjalny Wydział 
Kolonij Wakacyjnych. W porozumieniu z redaktorem Dobro- 
«wolskim „Stella'* przejęła od tej chwili brzemię troski około 
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dobra poznańskiej dziatwy szkolnej, spoczywające na redakcji 
„Dziennika', nie zaniedbując jednakże tradycyjnych swych 
obchodów. „Dziennikowi Poznańskiemu*, tak bardzo zasłu- 
żonemu na tem polu pozostała zawsze drogą idea kolonij 
wakacyjnych i przez wszystkie lata nie szczędził nigdy апі 
łamów swych ani grosza na tak piękny cel. Redaktorowie 
· „Dziennika'* Dobrowolski i następca jego dr. Władysław Łe- 
biński aż do śmierci zasiadali w zarządzie Wydziału Kolonij 
Wakacyjnych „Stelli“. A kiedy wkrótce po ukonstytuowaniu 
się Wydziału, zmarł redaktor Dobrowolski, szły za trumną 
liczne dziątki, których zmarły przez długi czas był protekto- 
rem i złożyły na jego grobie wieniec wykuty z piaskowca. 

Później, kiedy już „Stella** posiadała dom własny w Ko- 
bylnicy, wieniec ten zabrano i na wiecznej rzeczy pamiątkę 
wmurowano w ścianę zakładu, a imię redaktora Dobrowol- 
skiego umieszczono jako pierwsze na tablicy osób wybitnie 
zasłużonych około rozwoju „Stelli“ z dopiskiem: „wysyłał 
setki ubogich dzieci na wakacje od 1883 do 1896 токи“. 

Formalne ukonstytuowanie się Wydziału Kolonij Waka- 
cyjnych „Stelli** nastąpiło w dniu 26 lutego 1896 roku, pre- 
zesem wybrano Albina Andruszewskiego, jego zastępcą hr. 
Engestróma, późniejszego długoletniego prezesa, sekretarzem 
St. Trzeciakowskiego, skarbnikiem Bolesława Ziętkiewicza, 
trwającego na tem samem stanowisku aż do dzisiaj. Poza- 
tem weszli do zarządu jako ławnicy: Br. Dobrowolski, Cze- 
sław Foerster, Aleksander Januchowski, Franciszek Krysiak 
St. Rakowski. 

Zaraz w pierwszym roku istnienia uzyskano 224 człon- 
ków stałych i zebrano sumę przekraczającą 9 tysięcy marek. 
Jednym z pierwszych czynów Wydziału było urządzenie uro- 
czystej i obfitej gwiazdki dla ubogiej dziatwy w święto: 
Trzech Króli, w myśl tradycyjnej gwiazdki jurządzanej rok 
rocznie przez redaktora Dobrowolskiego. Zwyczaj ten prze- 
trwał aż do dzisiaj. Następnie postanowiono szerzej rozwinąć 
myśl pielęgnowaną troskliwie przez śp. Dobrowolskiego 
i powziętą uchwałę, aby dzieci miejskie nie tylko umieszczać 
"w domach ziemiańskich, ale skupiać także większe ilości 
dzieci w stałej kolonji wakacyjnej. System ten, aczkolwiek 
pociągnął za sobą znaczne nakłady, o tyle przewyższał pierw- 
szy, że dziecko umieszczone w. kolonji pozostało zawsze 
w warunkach zbliżonych do stosunków panujących w domu 
rodzinnym. Natomiast dziecko transportowane do dworu za- 
możnego na wsi, znalazło się w atmosferze i warunkach 
zupełnie mu obcych, co nie zawsze wpływało dodatnio na 
dalszy jego kierunek życiowy i rozwój moralny. 

Snać Opatrzność Boska w szczególny sposób opiekowała 
się stowarzyszeniem, zaledwie bowiem uchwałę powzięto, 


, 
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udało się inicjatorom oddzierżawić od hr. Cieszkowskiego 
z Wierzenicy posiadłość Żabikowo pod Poznaniem, dawniej 
szą akademię agronomiczną imienia „Найпу'* wraz 2 obszer- 
nym parkiem i ogrodem. Reperacji i przebudowy: domu do- 
konał bezinteresownie budowniczy Frankiewicz, likwidując 
towarzystwu tylko materjał zużyty na budowlę. 

Dzieci zgłoszono na pierwsze: wakacje 303, z pośród nich 
wybrali lekarze poznańscy jako najwięcej potrzebujące wy- 
jazdu 148 dzieci. W domach obywatelskich na wsi umiesz- 
czono 98 dzieci, a 50 wysłano do kolonji w Żabikowie. Na 
intencję dzieci odprawił w dniu ich wyjazdu proboszcz Św. 
Marciński ks. prałat Lewicki uroczyste nabożeństwo, i odtąd 
zwyczaj ten przeszedł do tradycji „Stelli**. Dzieci w Żabi- 
kowie pozostawały początkowo pod opieką dwóch Sióstr 
Miłosierdzia, później spoczywała opieka i zarząd kolonii 
w ręku osób świeckich. Dzieci z kolonji odbywały wycieczki 
do lasu, używały kąpieli, bawiły się w gry, gromadziły na 
wspólne pogadanki. Pożywienie otrzymywały 5 razy dzien- 
nie, zdrowe i obfite. Wszystkie te czynniki razem sprawiły, 
że dzieci opuszczały · kolonię z znacznym przyrostem wagi, 
wahającym się pomiędzy 172—8 funtów, czuły się podnie- 
sione na duchu i utwierdzone moralnie i — co bardzo ważne — 
nawiązały kontakt z przyrodą, o której słabe tylko miały po- 
jęcie. Porządek dnia panujący w kolonji oraz zastosowany 
tam system wychowawczy okazały się w praktyce bezna- 
ganne, i dlatego w mało zmienionej formie przetrwały aż po 
dzień dzisiejszy. 

W drugim roku istnienia Kolonji Żabikowskiej, stowarzy- 
szenie rozszerzyło znacznie, swę ubikacje, dzięki czemu 
mogło przyjąć 45 dzieci więcej. Równocześnie powstały 
nowe kolonje o charakterze prywatnym, a mianowicie u hr. 
Tyszkiewicza w Wójcinie, pp. Kościelskich w Miłosławiu, 
z czasem przybyły jeszcze kolonje w Antoninie ks. Radzi- 
Ша; w Lublinie рр. Turnów, Białczu hr. Żółtowskich i Pa- 
kosławiu hr. Łąckich i w najnowszych czasach liczne kolonie, 
organizowane sumptem Tow. Ziemianek. ; 


Wyboru dzieci na wakacje dokonywano w porozumieniu 
z władzami szkolnemi, Tow. św. Wincentego à Paulo, Sio- 
strami Miłosierdzia, co dało pewne gwarancje trafnego wy- 
boru dzieci. Pozatem wszystkie dzieci bywały poddawane 
zawsze oględzinom lekarskim dla stwierdzenia, którym naj- 
więcej lepszego odżywiania i powietrza potrzeba, a także 
w celu zapobieżenia przewlekaniu chorób zaraźliwych i ro- 
bactwa. Dla tych dzieci, których pomimo najlepszych chęci 
w domach gościnnych i kolonjach umieścić nie zdołano, urzą- 
dzano co roku kurację mleczną ш SS. Miłosierdzia. W akcji 


160 
tej sprowadziła przerwę dopiero wielka wojna europejska, 
Mody to miasta nasze cierpiały dotkliwie z powodu braku 
mleka. 

Rok 1898/9 zaznaczył się ogromnym postępem w roz- 
уо} Kolonij Wakacyjnych, a mianowicie dzięki funduszowi 
im. Franciszka Dobrowolskiego, którego kuratorem był ad- 
wokat Głębocki. „Stella'* mogła przystąpić do kupna posia- 
dłości własnej i likwidacji dzierżawy w Żabikowie. Za cenę 
funduszu, w wysokości 7.000 mk. oraz dalszych 5.000 mk., 
uzyskanych drogą fundacyj, zakupiono w Kobylnicy obszer- 
ny dom mieszkalny i 4/2 mrg. gruntu. Dom ten przebudowano 
na obszerną jadalnię z 3 werendami i przylegającemi do niej 
ubikacjami gospodarczemi eraz na szereg pokojów sypial- 
nych, a dla uczczenia zasług redaktora Dobrowolskiego 
лее nazwą: „Kolonja Wakacyjna im. Fr. Dobrowol- 
skiego*'. 

Od chwili tej datuje się nadzwyczaj bujny rozrost Wy- 
działu Kolonij Wakacyjnych, i pracy przybywa mu z każdym 
rokiem. Kolonja pomieścić mogła dzieci 200, jednakże dla 
znacznych nakładów inwestycyjnych przyjęto w pierwszym 
roku tylko 100 dzieci. Przybyły jednakże doraźne kolonie 
u pp. Turnów w Lublinie i ks. Radziwiłła w Antoninie tak, 
że ogółem umieściła „ЅіеПа“ w onym pamiętnym przełomo- 
wym roku 321 dzieci. Wielkiem dobrodziejstwem dla dzieci 
z Kolonji było zezwolenie hr. Cieszkowskiego z Wierzenicy 
na przechadzki po lesie i zażywanie kąpieli w strumyku. 
Z biegiem czasu nabyła „Stella'* w Kobylnicy ogród warzy- 
wny i park obszerny, nazwany im. hr. Engestróma, następnie 
ogród „Witołdówkę'** za pieniądze uzyskane od p. Skarżyń- 
skiej ze Spławia dla uczczenia pamięci śp. męża, oraz łąkę 
im. zasłużonego prezesa „Stelli“ Jerzykiewicza. Ogółem po- 
siada „Stella'* w Kobylnicy 4.4624 һа, gruntu. 

Prawie równocześnie z kupnem posiadłości w Kobylnicy, 
wyłoniła się myśl usamodzielnienia Wydziału Kolonij Waka- 
cyjnych przy Tow. „Stella'**, co rozwiązano w ten sposób, że 
dawniejsza „Stella**, stowarzyszenie o celach kulturalno-na- 
rodowych, przyjęło nazwę „Gwiazda“ a Wydział Kolonij za- 
trzymał nazwę dawniejszą i nazwał się „Stella“ Towarzy- 
stwo Kolonij Wakacyjnych i Stacyj Sanitarnych Tow. zap. 
ww Poznaniu, robiąc jednocześnie kroki u czynników miarodaj- 
nych o uzyskanie praw korporacyjnych. Około sprawy tej 
zasłużyli się bardzo adwokat Głębocki i poseł Władysław 
Seyda. W brzmieniu nowej formalnej nazwy „Stelli“ pod- 
padają słowa „Stacyj Ѕапіќагпусһ“, ponieważ o tym nowym 
etapie i rozwoju organizacji nie mówiliśmy dotąd. 

Otóż wkrótce po zainstalowaniu się „Stelli“ w Kobylnicy 
wychodzi inicjatywa od wielce zasłużonego obywatela i zna- 
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komitego lekarza dr. Drobnika, aby w Kobylnicy urządzić 
stałą stację sanitarną dla dzieci-uzdrowieńców. Dzięki wielkiej 
ofiarności społeczeństwa wielkopolskiego, a przedewszyst- 
kiem właściciela Bytynia, p. Br. Gąsiorowskiego, można było 
bezzwłocznie przystąpić do wykonania planu. Urządzono 
część domu na stację, oddano ją pod zarząd p. Józefy Karłow- 
skiej, i już w pierwszym roku przyjęto na stację 32 młodziut- 
kich rekonwalescentów. Administrację wewnętrzną stacji 
powierzono Komitetowi Pań, z ks. Radziwiłłową z Antonina 
na czele. Panie te czyniły usilne zabiegi o uzyskanie jak пај- 
większej ilości fundacyj stałych na utrzymanie w stacji łóże- 
czek, i rzeczywiście takich fundacyj wieczystych było aż 30. 

Niestety szalony przewrót ekonomiczny, który dotknął 
nas w ostatnich latach, fundacje te zdewaluował nieomal do 
zera, i dziś dochód roczny wynosi zaledwie kilkadziesiąt zł. 

Etapem bardzo ważnym w rozbudowie -kolonji Kobylnic- 
‚ kiej było pobudowanie z ofiar publicznych ołtarza, a wkrótce 
potem kapliczki pod wezwaniem św. Krzyża. Dla kapliczki tej 
ofiarował ks. prałat Skirmunt z Rzymu relikwie św. Krzyża, 
a ks. Ogińska, która gorąco zajmowała się tą sprawą, opa- 
trzyła je drogocennym relikwiarzem. Uroczystym momentem 
dla „Stelli“ było poświęcenie Stacji Sanitarnej wraz z figurą 
Serca P. Jezusa, stojącą na straży przyjętego przez Stację 
godła: „Sercem ogółu i ofiarą wspólną, dziatwa tu wasza pod 
opieką moją!'* Poświęcenia kaplicy dokonano 5-go lutego 
1903 roku. 

Przechodząc do dalszych dziejów  „Stelli'* czytamy 
w sprawozdaniu za rok 1906: „Przedkładając to sprawozda- 
nie zanaczamy wyraźnie, że rok miniony nazwać możemy 
rzeczywiście przełomową epoką dotychczasowych dziejów 
Towarzystwa „Stella'*, które przed laty podniosłem marze- 
niem śp. Franciszka Dobrowolskiego i w imię jego z niczego 
prawie przez nas poczęte, staje się już obecnie instytucją po- 
ważną i na silnych fundamentąch opartą — zakładem huma- 
nitarnym, który zjednawszy sobie szacunek i poważanie pow- 
szechne w charakterze dzisiejszym podwójnego kierunku 
w imię Boże istnieć i rozwijać się będzie wieczyście*. Oczy- 
wiście fundamentem granitowym, na którym zbudowano 
„Stellę'* była dojrzałość społeczna tutejszego obywatelstwa, 
która kierownikom instytucji umożliwiła pracę sprężystą 
i wydajną. 

Do nowych źródeł dochodowych wypada zaliczyć 
w onym czasie wprowadzenie w Poznaniu „sprzedaży raba- 
towej'* na rzecz „Stelli“. Niestey szersze koła publiczności 
kupującej, mało okazywały zainteresowania dla ofiarnej po- 
stawy kupców poznańskich, wobec czego za przyczyną kupca 
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Henryka Dychtowicza kupiectwo, zaniechawszy sprzedaży 
rabatowej, dobrowolnie opodatkowało się па cele „Stelli“. 

Należy wspomnieć także o szerokim geście dziedzica By- 
tynia, który w najkrytyczniejszym dla „Stelli“ momencie po- 
spieszył z udzieleniem pożyczki hipotecznej na 10.000 mk. 
bezprocentowej na przeciąg lat 30, Po śmierci zacnego funda- 
tora, cdrka jego, Helena, czcząc pamięć swego ojca, zapis ten 
przedłużyła na czas nieograniczony. 

Równocześnie hr. Skórzewski, ordynat na Czerniejewie 
wystąpił z projektem, aby dzieci miejskie umieszczać nie- 
tylko we dworach, ale i w chatach włościańskich, i w tej 
myśli ofiarował znaczniejszą kwotę. Aczkolwiek myśl ta 
była bardzo dobra, wymagała jednak pewnego przygotowa- 
nia terenu, a mianowicie zapoznania włościan za pośrednic- 
twem miejscowych proboszczy z wielką ideą „Stelli** i dla- 
tego, nie zaniechawszy projektu, zużyto na razie pieniądze 
na wysyłkę kilkudziesięciu dzieci do solanek w Inowrocławiu, 
gdzie oddano je pod troskliwą opiekę ks. prob. Laubitza, 
obecnie biskupa w Gnieźnie i p. Beckerowej. Projekt hr. 
Skórzewskiego z czasem urzeczywistniono, i okolicami świet- 
ne wydawał rezultaty. 

Rok 1907 zaznaczył się ujemnie dla „Stelli**, ponieważ 
w okolicy Kohylnicy panowały choroby zakaźne, i zakład 
musiano zamknąć. Wzrosła jednak liczba dzieci wysyłanych 
do Inowrocławia, i rozpoczęto wysyłkę dzieci do zagród włoś- 
ciańskich. Przybyły kolonje prywatne w Białczu i Pakosła- 
wiu. System wysyłania dzieci do Inowrocławia uzyskał gor- 
liwego protektora w hr. Żółtowskim z Czacza, dzięki czemu 
można było podwoić ilość dzieci wysyłanych na kurację. 

W г. 1912 ukazał się w „Dzienniku'* artykuł hr. Żółtow- 
skiego o celach „Stelli“, zawierał sporo praktycznych uwag 
o technice podejmowania dzieci i kończył się słowami: „Czyż 
nie lepiej, zamiast ratować niezdolnych do pracy, starać Się 
by jak najmniejsza była ich ilość? Powiedziano, że przyszłość 
należeć będzie do narodu, który najlepiej pracować potrafi. 
Czuwajmy więc nad zdolnością do pracy, nad siłą i zdrowiem 
młodego pokolenia jako nad kapitałem narodowym. Wiemy, 
że tą jedną instytucją nie stworzymy jeszcze generacji silnej 
i czerstwej, popierając ją, przyłóżmy jednak rękę do dzieła 
ze wszech miar pożytecznego i dobrego dla ciała i duszy 
podrastającego pokolenia'*. 

Roki 1913 przynosi nowe ogniwo w łańcuchu różnorod- 
nych sposobów podtrzymywania zdrowia dzieci, organizuje 
się mianowicie Kolonię Miejską dla tych dzieci, które dla 
braku miejsca na wieś wyjechać nie mogły. Dzieci udają się 
codziennie pod światłą opieką na kilkugodżinną wycieczkę 
pozamiejską i otrzymują bezpłatnie śniadanie. Pierwsze próby 
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w. tym kierunku nie zaznaczyły się wydatną poprawą zdro- 
wia dzieci, dały natomiast dużo praktycznych wskazówek na 
przyszłość. Propagandą tych półkolonij, inaczej także Korpu- 
sów .Макасујпусһ zajął się gorliwie p. Józef Kużaj. Należy 
podkreślić, że w okresie wojny zyskały bardzo na wzięciu 
i wywalczyły sobie stałe miejsce obywatelstwa wśród środ- 
ków dążących w. wybitny sposób do osiągnięcia pięknych 
celów „Stelli“. Р. Kużaj poświęcił również dłuższy artykuł 
Korpusom Wakacyjnym, a zamieścił go bardzo chętnie, 
zawsze szczerze oddany „ќе“ — „Dziennik**', 

W międzyczasie „Stella'* wprowadza w posiadłości swej 
w Kobylnicy tysiączne ulepszenia, rozszerza budynki gospo- 
darcze, dążąc do zaprowadzenia na szerszą skalę gospodar- 
stwa wiejskiego, poczem po gruntownej rozbudowie doko- 
nuje w dniu 22 maja 1914 uroczystego poświęcenia zakładu 
ks. Biskup Likowski. 

W tym samym roku uchwalono objąć ramami towa- 
rzystwa prócz dzieci miasta Poznania także dzieci z „pro- 
wincji poznańskiej'*. Niestety rok ten zapoczątkowany 
świetnie był rokiem wybuchu wielkiej wojny, która 
w skutkach swych fatalnych dała się tak bardzo odczuć 
„Stelli“. Dzieci opuszczały Kobylnicę wśród okoliczności bar- 
dzo przykrych, zakład zajęło woisko, i stan taki trwał aż po 
wiosnę przyszłego roku, poczem zakład poddać musiano 
gruntownej renowacji. Członków stałych ubyło sporo, dla 
przyczyn najróżniejszych zamknęło się dużo domów gościn- 
nych na wsi, jednakże idea ochrony dziatwy nie upadła 
w społeczeństwie i już od 1916 roku począwszy, społeczeń- 
stwo zaczyna się nią na nowo interesować. 

W roku 1916 umieszczono dzieci w kolonji Kobylnicy, 
niestety przez dwa lata następne, dla trudności nabywania 
środków odżywczych, wysyłki dzieci do Kobylnicy zaniechać 
musiano. Kuracja mleczna (ustała zupełnie w roku 1917, po- 
częły się natomiast rozwijać „Korpusy Wakacyjne“ a domy 
na wsi, wykazujące w pierwszych dwóch latach wojny dużą 
powściągliwość w podejmowaniu dzieci, poczęły: zapraszać 
pod swój dach niezwykle duże ilości biednych miejskich 
dzieci. Od roku 1916 wchodzi .„Stella'* w kontakt z Arcybi- 
pim Komitetem Pomocy Głodnym'* i z poręki tegoż Komitetu 
wysyłakilkaset dzieci na kilkomięsięczny i dłuższy pobytnawieś. 

Po odzyskaniu niepodległości narodowej, praca „Stelli'* 
odżywa w całej pełni, ponieważ odtąd doznaje uznania władz 
i otrzymuje stałe zapomogi od Magistratu miasta Poznania, 
instytucyj państwowych, banków i większych placówek 
przemysłowych. Już w roku 1919 udało się zarządowi na no- 
wo zaludnić kolonię w Kobylnicy, a wyzyskując długie wa- 
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kacje szkolne przyjęto dwie serje spragnionych świeżego po- 
wietrza i zdrowej strawy dzieci. 

W roku swych srebrnych godów tj. w roku 1920 iumieś- 
ciła „Stella'* ogółem 800 dzieci i to, u ziemian 240, u włościan 
60, w sierocińcach 52, w Kolonji Wakacyjnej Kobylnicy 241, 
w Stacji Sanitarnej 167, w Inowrocławiu 40. W Korpusach 
Wakacyjnych uczestniczyło przeszło 4 tysiące dzieci. Były to 
chwile niesłychanie kłopotliwe pod względem finansowym, 
dzięki jednak wielkiej życzliwości władz i społeczeństwa, 
„Stella** nie (upadła. 

W roku 1921 nawiązał zarząd stosunki z zreorganizowa- 
nem i spolszczonem towarzystwem, znanem pod nazwą: 
„Kinderheilstittenverein der Provinz Posen*'* w Inowrocła- 
wiu, zapewniając tym krokiem dla swych dzieci w sezonie 
solankowym większą ilość miejsc wolnych. Zapojnocą Po- 
morskiej Opieki nad Dzieckiem rozpoczęto również stałą wy- 
syłkę kilkunastu dzieci nad morze do Gdyni. 

W Kobylnicy przyjmowano przejściowo dzieci, któremi 
opiekował się „Caritas'* i dzieci z Zakładu św. Karola w War- 
szawie, Otworzono także kilkanaście miejsc płatnych dla dzieci 
rodziców zamożniejszych, dla których kilkudniowy pobyt na 
łonie natury pod dobrą opieką niesłychanem był dobrodziej- 
stwem. Jednakże jednocześnie zmalała ilość domów gościn- 
nych na wsi, ponieważ ziemianie podejmowali bardzo licznie 
dzieci kresowe, dzieci górnośląskie i harcerzy. Nie zmniej- 
szyła się jednak sympatia społeczeństwa dla „Stelli'*, a naj- 
lepszym tego miernikiem jest fakt, że pomimo wyjątkowo 
ekonomicznych ciężkich czasów „Stella*« wybudowała ob- 
szerny budynek gospodarczy w Kobylnicy i dokupiła osadę 
kolonizacyjną w Gruszczynie, wielkości 68 morgów ziemi, 
w pobliżu dotychczasowej swej posesji. Z gospodarstwa tego 
płyną dla organizacji wielkie korzyści materjalne w postaci 
jarzyn, owoców, mleka i mięsa. Pozatem wielkie usługi ód- 
daje własne boisko, niezbędne dla osiągnięcia wszechstron- 
nych celów wychowawczych. 

Na tem kończymy naszą skromną pracę o dziejach 
„Stelli**, instytucji wielce zasłużonej dla dobra narodu, nie 
wątpiąc, że Czytelnicy nasi sympatyzując z dostojną Jubi- 
latką, w dalszych jej zabiegach wspierać ją będą, każdy we- 
dług sił. R. 


Sprawozdanie 


z zebrania zarządu Zw. Tow. Dobr, „Caritas“ w Poznaniu 


Dnia 18 maja 1926 r. odbyło się na salce Księgarni św. Woj- 
ciecha zebranie zarządu Związku Tow. Dobroczynności Caritas. 
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Zebranie zagaił prezes ks. kan. Zborowski. Protokół z ostat- 
niego zebrania zarządu odczytał ks. Janiak. 

Następnie zabrał głos kś. kan. Dymek, zdając szczegółowe 
sprawozdanie z. całorocznej działalności Związku. 

Sprawą dzieci syberyjskich zajmowano się już na ostatniem 
zebraniu zarządu. Obecnie znajduje się ona już w stadjum osta- 
tecznego zlikwidowania. Trudności sprawiają obecnie personalja 
dzieci, gdyż często niema żadnych danych, gdzie się rodziły, 
względnie jak się nazywają. Zaznaczyć trzeba, że urzędy świeckie 
w poszukiwaniu personalij dzieci są nam bardzo pomocne. Kwestja 
opiekuństwa zawodowego została szczęśliwie załatwiona, tak, że 
obecnie istnieje dla wszysktich dzieci Związkowi oddanych, jeden 
opiekun. 

Zamierzań redakcji Przewodnika Miłosierdzia nie zdołano 
w zupełności zrealizować z powodu braku koniecznych funduszy 
oraz z powodu stosunkowo małej liczby abonentów pisma. Co dó 
zmiany nazwy Przewodnika Miłosierdzia zostawiono zupełną swo- 
bodę Sekr. Jen. 

W dyskusji nad sprawą Mielżyna i Broniszewic zabierał głos 
p. syndyk Kolszewski, ks. kan. Zborowski i ks. dyr. Adamski. Po 
dłuższych debatach upoważniono Sekr. Jen. do ostatecznego za- 
łatwienia tej sprawy. 

Poznański Okręg Caritas rozpoczął swoią działalność. Jednem 
z najważniejszych zadań jest walka z żebractwem oraz udzielanie 
informacyj co do osobników zajmujących się kwestowaniem po do- 
mach. W ten sposób zamierza Poznański Okręg uwolnić społe- 
czeństwo od plagi żebractwa oraz uchronić je od wyzysku przez 
ludzi nierzetelnych i nieuczciwych. W przyszłości mają powstać 
podobne filie na prowincji. Jednakże te zamierzania musi poprze- 
dzić silna propaganda idei charytatywnej i zrozumienie społe- 
czeństwa. 

W sprawozdaniu kasowem zarząd stwierdził zgodność bilansu 
i udzielił absolutorjum. 

W ubiegłym roku walne zebranie się nie.odbyło z powodu róż- 
nych przeszkód. W tym roku ma Sekr. Jen. zamiar zwołać ze- 
. branie plenarne w październiku lub listopadzie. Zarząd polecił 
opracować i ulepszyć obecne statuty, które wykazują pewne braki 
na obecne stosunki. W skład komisji, mającei się zająć opracowaniem 
statutów, weszli ks. kan. Dymek, ks. W. Adamski i p. Ziętek. 

Wskutek powstania Poznańskiego Okręgu Caritas powstała 
kwestja rozgraniczenia składek na rzecz Związku wzgl. organi- 
zacyj lokalnych. Ustalono zasadę, że Związek będzie się opierał 
głównie na składkach członków korporacyjnych, organizacje lo- 
kalne zaś na składkach członków indywidualnych 

Na tem zakończono obrady. 
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Dobr. „Caritas“ w г, 1925, 
Rozchód 


Obrót kasowy Zw, Tow. 
Dochód 


Składki 
a) członków dożywotnich 
b) innych członków 
. Fundacja Drukarni i Księgarni św. 
Wojciecha 
. Subwencje 
a) kasa Arcybiskupstwa 
b) II Dzień Katolicki 
c) Opieka zawodowa 
d) Różne 
. Procenty 
. Przewodnik Miłosierdzia 
. Sprzedaż wydawnictw 
. Opieka nad dziećmi 
a) dla Broniszewic 
b) dla dzieci syberyjskich w Koźminie 
c) dla dzieci syberyjskich w Bursie 
Rzemieślniczej 
d) zwroty itd. 
e) do dyspozycji Wydziału Pracy 
i Opieki Społecznej 
. Opieka nad więźniami 


. Z funduszu żelaznego 


. Gotówka 

. Banki 

PAKO 

. Dłużnicy 

a) Drukarnia i Księgarnia św. 
Wojciecha zł 

b) Komitet Tanich Kuchen 

c) Ochrona w Mielżynie 
CAGE ROZ очур; 


5. Udziały w Ochronie w Mielżynie 


„Caritas, T. z'0. p. 

. Efekty (pożyczka państwowa) 

. Urządzenie biurowe 

. Zapasy 

a) Przewodnik Miłosierdzia 350 rocz. 
b) wydawnictwa 

9. Bibljoteka 


4 246,80 


4 416,10 


2700,— 
6 946,80 


50 000,— 


13 815,36 
48,05 

3 000, — 

zł 8742271 


Bilans per 


zł 30,85 
6 004,57 
54,86 


47 000, — 
401,— 

51 817,10 

30 000,— 

1 081,— 

1 439, — 


1 826,93 


612,62 2 439,55 


200,— 
zł 93 066,43 


. Fundusz żelazny 
. Koszty administracyjne 


a) pensja i ubezpieczenia społeczne 


b) lokal i światło 

c) przybory biurowe 
d) telefon i portorja 
e) Różne 


3. Zapomogi dla zakładów 
» Przewodnik Miłosierdzia 


чо 


8 
9 


a) koszty redakcji 
b) koszty druku 
c) abonament pism 


. Druk wydawnictw 


Bibljoteka 


„ Opieka nad dziećmi 


a) Broniszewice 
b) Koźmin 
c) Bursa Rzemieślnicza 
d) Różne 
Opieka nad więźniami 
Saldo 


31. ХП. 1925 


. Fundusz żelazny 


Wierzyciele 


a) Wydział Pracy i Opieki Społ. 


b) Zakład w Mielżynie 


с) Drukarnia św.g4Wojciecha 701, — 


Majątek 


zł 50000,— 


zł 6179.66 
875,94 
318,49 
875,75 
729,96 8 979,71 
RZEZ Tj ДЕ 2 065,35 


426,52 
4 578,85 
443,58 5 448,95 


ага 691,35 


147,30 


11 334,40 
838,68 
1 530,78 
948.36 13 952,22 


ааста 48,05 


6 089,78 


zł 87 422,71 


Pasywa 
zł 50000,— 


zł 5 000,— 
*  200,— 
5001, — 
37 165,48 


> 


zł У5 066,43 
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W administracji są jeszcze na składzie: 


PRZEWODNIK MIŁOSIERDZIA 


Rocznik IV. 


w cenie 8. — zł. 


KS. WALENTY DYMEK 
ZASADY DOBROCZYNNOŚCI KATOLICKIEJ 
w cenie 0,50 zł. 


KAZIMIERA KŁOSOWA 


CEL, POWSTANIE I AKTUALNE ZAGADNIENIA 
OPIEKI DWORCOWEJ 


w cenie 0,30 zł. 


Czcionkami Drukarni Św. Wojciecha w Poznaniu. 


